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W ychodzi w  K rakowie
codziennie o godzinie 8 */2 ran o , wyjąwszy Poniedziałki i dni 

następujące po świętach.
C e n a :

W k r a k o w i k  miesięczna 6 zip. —  kwartalna 1 5 zip- 
W k r a j u  kwartalna razem z przesyłką pocztową 

P r z e d p ł a t a  
przyjmuje się w księgarni J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym 

Rynku N. 45 3.
Pieniądze przesyłają się franco  pocztą w p r o s t  do BIÓRA 

EXPEDYCYI c z a s u  wyraziwszy na kopercie „ p r e n u m e r a -  
c y j n e  p i e n i ą d z e " .

CZAS
P  r * y J  n .  n  j  ą  8 ,

o głoszenia , ro zpraw y , o d ezw y  w szelkiego rodzaju 
d o n iesien ia  lite rack ie , k sięg arsk ie , h and low e, przem ysłowe 

rolnicze itp.
uwiadomienia tyczące się sprzedaży, kupna, dzieriaw  itp.

Z a  o p ł a t ą  
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 grp. 
następne po 3 grosze —  z dopłatą po 10 krajcarów za każdą 
publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
niefrankowane nieprzyjmują sif,  wyjąwszy od stałych lub zna­
nych korespondentów.

Numer pojedyńczy kosztuje 10 groszy.

Kraków 14 kwietnia.
Wiadomości jakie w tej chwili z teatru wojny 

uas dochodzą, są tak niepewne, tak wiele w so­
bie zawierają sprzeczności, a tak mało podają 
szczegółów, że o operacyach rozpoczętej na wio­
snę kampanii, nic prawie dotąd powiedzieć się 
nieda. Praw da, że też nic pewnego o opera­
cyach tych nie wiemy, prócz tylko o zajęciu Dobru- 
czy. Krok ten przez Rosyan uczyniony dwa wy­
w ołał zdania, które dotąd naprzeciw siebie stoją. 
Jedni przejście Dunaju uważali za krok zacze­
pny, drudzy za odporny. W ypadki albo raczej 
to co wiemy, nieprzechyliły jeszcze słuszności 
na jednę ani drugą stronę. Z  resztą jakże tu de­
cydować czy zajęcie Dobruczy jest tylko usiło­
waniem skrócenia linii operacyjnej; lub zabezpie­
czenia tyłu armii od Dunaju, lub zasłonięcia się 
przed wylądowaniem wojsk posiłkowych, kiedy 
dotąd dowiedzieć się nie można z pewnością, ja ­
kie fortece są w ręku Rosyan, a od trzech dni 
przeszło słyszymy o bitwie na wale Trajana, o 
porażce to Turków, to Rosyan, a niewierny na­
wet jakie się tam biją w ojska tureckie czy  tylko 
sam Mustafa pasza, który się w Babadaku je­
żeli i temu wierzyć można, utrzymać niemógł, lub 
też czyli mu nadeszły jakowe posiłki. Cóż do­
piero powiedzieć o przejściu Omera paszy przez 
Dunaj! czyliż tylko rzeczywiście przeszedł? bo 
w jednych dziennikach czytamy, że już powrócił 
a w drugich, że jest na drodze do Bukaresztu. I tu 
także ciągle o jakiejś wielkiej słychać batalii, ale 
gdzie ona miała miejsce i jak wypadła dotąd nie­
wiadomo. Podobno w niemały nawet w prowadził­
by nas kłopot, ktoby chciał wiedzieć gdzie jest 
w tej chwili Omer pasza?....

Lecz nie tylko nad Dunajem operacye są ta­
ką mgłą osłonięte, niewidzimy także bardzo ja ­
sno i na morzu Czarnem. Tyle pewnego, że flo­
ty sprzymierzone opuściły Bejkos i wpłynęły na 
morze Czarne. Tyle więc pewnego na morzu co 
na lądzie, to jest, że Rosyanie przeszli Dunaj i 
weszli do Dobruczy. Z  okoliczności, że admira­
łowie Dundas i Hamelin nie życzyli sobie, aby 
flota turecka towarzyszyła im w wyprawie, da­

jąc jak piszą Debaty za przyczynę, że osady tu­
reckie w czasie burzy podległe są chorobie mor­
skiej, wnosićby wypadało, że admirałowie nie 
przyznają flocie tureckiej dostatecznego, że tak 
powiemy wykształcenia, aby w trudnych na mo­
rzu Czarnem manewrach na równi z flotą fran­
cuską i angielską trzymać się mogła. W yp ły ­
nęły więc floty sprzymierzone sam e, ale dokąd— 
znowu domyślić się trudno. Celem wyprawy, jest- 
że poparcie od strony morza wojska tureckiego 
partego przez Rosyan od Dobruczy, lub uwolnie­
nie owych 150 czy SiOO statków europejskich, 
które jak mówią przytrzymane zostały w Od ssie 
z ładugą zbożową, lub też spotkanie floty ro­
syjskiej krążącej na morzu Czarnem ? S ą  to 
wszystko domysły, niemające żadnej pewnej pod­
stawy, bo nawet nie jest jeszcze wcale pewnem 
czyli flota rosyjska wyszła z portu Sebastopol- 
skiego.

W  Azyi kroki nieprzyjacielskie jak się zdaje 
nierozpoczęły się wcale, i to już pierwszą jest 
zagadką. Wnosić bowiem można było , że pora 
roku pozw oli pierw ej na rozpoczęcie operacyj w o­
jennych w Azyi aniżeli naprzykład w Dobruczy. 
Tymczasem jak widzimy inaczej się dzieje. Nad­
to , za pewną już dzisiaj wiadomość uważać mo­
żna, że Rosyanie opuścili niektóre na brzegach 
azyatyckich stojące fortece, zrujnowawszy pier­
wej broniące ich fortyfikacye i szańce. Z  tego 
kroku, aczkolwiek na pierwszy rzut oka dziwnym 
się wydawać może, łatwiej zdać sobie sprawę. 
W ie m y  bowiem z pew nością od osób, które tę 
część Azyi zw ie d z a ły , że w szy stk ie  owe stano ­
wiska obronne Rosyi na brzegach morza Czar­
nego, począwszy od A napy a ż d o P o ti, ow eSu- 
chumkale, Auaklia, Redutkale itd. niezasługiwały 
bynajmniej na nazwisko fortec. Były to po pro­
stu miejsca obronne, mające fortyfikacye po naj­
większej części z ziemi, a wyrachowane na za­
łogi z tysiąca do dwóch tysięcy ludzi. Słowem 
były to posterunki oddzielające głównie Kaukaz 
od europejskiego wpływu. Mogły one wprawdzie 
w razie potrzeby powstrzymać napad niespodzia­
ny Górali, ale jeśli się niemylimy, nie to było

głównem ich zadaniem. Zadaniem tern była straż 
brzegów morskich, odjęcie Czerkiesom wszelkiej 
z morzem komunikacyi i sposobności zaopatry­
wania się w broń lub amunicyą; były to szyld­
wachy rosyjskiej na morzu Czarnem potęgi, zbroj­
ne świadectwo panowania jej na tych wodach. 
Żadne z tych miejsc niebyło w stanie wytrzy­
mać attaku kilku okrętów floty sprzymierzonej; attak 
zaś ten od chwili wypowiedzenia, a raczej ogło­
szenia stanu wojennego — bo zapominać nietrze- 
ba , że wypowiedzenia rzeczywistego wojny nie 
było między A nglią, Francyą a Rosyą — był 
łatwy do przewidzenia i prędzej czy później na­
stąpić musiał.

Państwa zachodnie wiedzą dobrze, że A zya 
jest dotkliwą, jeżeli niepowiemy słabą stroną Ro­
syi. Rozszerzanie i umocowanie się jej panowania 
z tej strony, było zawsze zwłaszcza dla Anglii 
najdrażliwszą wzrastającej przewagi rosyjskiej ce­
chą. .Zniszczenie przeto forteczek, o których mo­
w a, już dla tego samego, że znosiło przeszko­
dę w porozumieniu się z pokoleniami od tak da­
wna z Rosyą walczącemi, było nieuchronne. Szło 
więc Rosyi podobno głównie o to, aby uratować 
stojące tam garnizony i d z ia ła , a oraz zburzyć 
szańce, aby przynajmniej odrazu za schronienie 
nieprzyjaciołom służyć niemogły. Zdawaćby się 
mogło, że ściągnienie garnizonów do głównej 
armii azyatyckiej, byłoby najprostszym na to 
środkiem. Nieobeznani dostatecznie z miejscowo­
ścią i z chwilowem położeniem rzeczy, niemoże- 
my sobie wytłómaczyć czemu innego użyto. Tyle 
tylko z podanych wiadomości wiemy, że admirał 
Nachimow korzystając z niebezpiecznej na morzu 
Czarnem żeglugi, która floty sprzymierzone w Bei- 
kos trzym ała, przewiózł załogi ze zburzonych 
forteczek do Sebastopolu. Co do dz iał, donosi­
liśmy już, że miały je spotkać dwie fregaty, fran- 
cuzka i angielska, w s'akze skoro sprawdziły, że 
działa te pochodziły ze zburzonych forteczek, nie 
zabrały ich i statki przewozowe rosyjskie wolno 
puściły. Wyznajemy, iż niezrozumieliśmy tego po­
stępowania i czekali na objaśnienie. Objaśnienie 
nienadeszło.

CZĘŚĆ LITBM C SO -A R I  1ST K M  i. 

WIZERUNKI.
M i c h a ł  G r a b o w s k i .

Jeden ze znakomitych pisarzy naszych, słynący z do­
wcipu, spytany ras w poufałem towarzystwie o M. Gra­
bowskiego i jego arystarcbowską więcój bo arystokraty­
czną rolą w literaturze, rzeki z uśm iechem :—  „Pan Mi- 

do arystokracyi, gdyż jeden jego imiennik 
<fdniLn"? kalwinem koronnym.*

• k ,  ™ioi„° *ło,śliwe już się może zapomniało, a prze- 
C-6 • M p i*?  przypomina się za kaźdóm w ystą-
Pl T l ^ na n Z 8k\%°- ~  R°h> jego jest dziwnie a r j-  
stokra y ' ystokraoya dziwnie daleko posunięta. 
Popierając p ę **** gotów zacząć od apoteozy au­
torów pisanych stylem nadętym i
raaknronicznym, autorów co zatrzymajj u nag nraA 04w;a_ 
ty; dowodzić nawet potrzeby i św iętości inkwfzycvp w sm a-  
wie dawniejszych możnowładzców naszych bez’ różnicy 
epoki g o t ó w  przekonywać, że mieli słu szność, prawo ro­
zum , słowem  wszystko za sobą, a jeżeli ręka ich czasem  
zbyt ciężyła na słabszych, był to podług niego środek 
ciwilizacyjno-administracyjny; w literaturze również k sią i-
ki najpłytsze, zapomniane, było je pisał człek  utytułowany 
lub historyczne imię nosząoy, wydąją| mu się aroy w yż­
sze nad to , co pospolity człek zrobić może. Jest to po 
prostu śmieszność człow ieka, która Sif odbiła w pisarzu.

Zresztą p. U ichał ma i to jeszcze do sieb ie, że najpil­
niej mu dowodzić i protegować to , przeciwko czemu cały  
ogó ł wykształceńszy powstaje. Jeśli co chw alą, gani, 
jeśli ganią powszechnie, chwalić się czuje obowiązanym. 
Umysł do paradoxów skłonny, słaby i wrażliwy, ale gdy 
raz się czego napije, nieprzypuszczający, by zdanie zmie­
nić można; w swoim rodzaju i na *wój sposób sumienny, 
bo za głupstw o, w które raz uw ierzył, gotów się dać 
powiesić; zresztą człow iek jak my w szyscy, i w ostatku 
dobra dusza, choć niesympatyczny. Za młodu przeżute 
i gotowe prawdy zaczerpnąwszy od M. Mochnackiego, 
błysnął ich wyitładem niejasnym , nie smacznym, ale ma­
jącym przecie swoje zalety, bo namiętnym, bo gorącym; 
odtąd niepostąpił na krok dalój, c°  tylko chciał sam do­
być z sieb ie, na nic się nigdy nieprzydało. Za to na 
w łos od zasad raz powziętych niecofnął się nigdy i przy 
nich stoi i stać bedzie, jak żołnierz na szyldwachu, wo­
łając s w o je :—  Werda?  do śmierci. Szkoda g o , bo 
kto s to i, niepostępuje —  a kto niepostępuje —  nieuczy się 
doświadczeniem dnia każdego.

Rozbiór wszystkich krytyk i rozpraw M. Grabowskiego, 
okazałby jak w porównaniu do M. Mochnackiego sw ego  
duchownego ojca mało uczyn ił sam przez s ię ,  jak nade- 
wszystko od pierwszego swego stanowiska mało się po­
sunął i wyrobił sam przez się.

Potężna pycha niedozwalała mu nawet przypuścić do­
skonalenia, bo doskonalenie musiałoby naprowadzić na 
myśl niedoskonałości, kłórój w sobie ujrzeć nie m ógł, bo 
nie chciał. Zbrojny i potężny w yszedł odrazu M, Gra­
bowski, jakim go widzimy, nito Minerwa i  głow y Jo- 
wisaa.

Był jednak w życiu jego ciekawy peryod, od którego 
kierunek myśli nieco zmienny i opinie nowe rozwijać się 
w nim poczęły: wpływ nań autora p ie lg r z y m k i  do Ziemi 
Świętój i autora Soplicy zarówno w tym peryodzie wido­
czny. Tu znowu M. Grabowski nieumiejący nigdy być 
sob ą, stał się karykaturą ich obu, posuwając zasady na­
byte mimowolnie w icb obcowaniu do ostateczności naj­
śmieszniejszych. Stał się obrońcą żarliwym wiary i feu -  
dalizinu, ale nie w tóm , w czóm obojga słusznie bronić 
i tak wysoko stawić można, tylko wybierając raczój n a j ­
bardziej powierzchow ne, przypadkowe, i dziś zastósować 
się niedające strony w jednój i w drugim.

W szystko to , zdaje mi s ię , maluje dostatecznie cz ło ­
wieka i naturę umysłu jeg o ; w gruncie słaby, potrzebu­
jący, ażeby go k to, jak zegarek nakręcił, raz nakręcony 
idzie z uporem zegarka, który do o s ta tk a  sprężynę w y -  
ekspensować musi. Żaden widok uboczny, żadna myśl 
nieszlachetna korzyści, popularności itp. nie są zdolne 
sprowadzić go z drogi raz obranój; gotów jest na po­
święcenia się i ofiary, ale za ra ze m  jest to rodzaj mach.nki
własnego n ’e mającój życia. J«k w swych rozprawach
naśladuje i przedłuża Mochnackiego jak pod pseudony..
mern Tarszy naśladuje W aher-Sco ta  takw Sophcy w.dzi 
non plus ultra  s z tu k i ,  po za którój granice myślą si,  
n a w e t  p o su n ą ć  n ie  w o ln o ;  naśladowcom nawet Rzewu­
sk iego , którzy go okradli . z kontuszów i dykteryek, g o ­
tó w  p o k ło n ić  s ię , jako twórcom nowój epoki w literału- 
  iMu find i©so o rzeczy tysisc© wdIvwr niłAiincnn^n:

O X t U l U ^  w - T *  * .  - 4  .  ar  i i » v a a t U . .

rze. Na sąd jego o rzeczy tysiące wpływa okoliczności 
przód położenie sooyalne pisarza, jego stosunki i gta *
.{ołirnwv. iaoro o n i n i a . inorn nftttniakA ( “

n a p a* ” ' -  r -  -  •  . «• i  B ,v o u u ° '  i  s i a n
majątkowy, jego opinie, jego nazwisko, jego wziątoić n 
publiki, a naostalku dopiero waiątość rzeczywista i talen^
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Zaw sze j e d n a k  zniszczenie miejsc obronnych na 
brzegach morza C zarnego , uważać można co do 
ważności, jakoby za przegrany przez Rosyę ba— 
tali^,. Osłabione zostało tym sposobem za pomo- 
c<) tylu krwi i kosztów zdobyte w A zyi stanowi­
sko. Jeżeli R osya uprzedziła Anglię samej so­
bie ten cios zadajijc, uczyniła to zapewne raz 
z planu, którego bez wątpienia wymaga jej obro­
n a , po wtóre, może z przeczucia, że w ostate- 
cznem ułożeniu sprawy wschodniej, K aukaz, to 
jest, jej nad tym krajem panowanie, będzie jedn^, 
z trudniejszych do załatw ienia kwestvj. Mniejsza 
zatem o kilka posterunków w dosyć liche opa­
trzonych szańce.

Złoszczeniu fortec nad morzem Czarnem od­
powiada w pewnym względzie lubo w innej czę­
ści świata, bo na Bałtyku, ściągnięcie garnizonu 
z wyspy Aland i przesłanie go, jeżeli doniesie- 
nia s;j prawdziwe do binlandyi. Rosya widocznie 
coraz się bardziej w sobie samej zam yka, wie­
dząc z doświadczenia jak ogromny znajdzie tam 
siłę . A le Bałtyk nie jest jeszcze teatrem wojny 
lubo jak  się zdaje wkrótce nim będzie, gdy już 
lody żeg udze żadnej niestawiaj^ zapory. W in ­
niśmy więc tylko powtórzyć, że z rozpoczętych 
operacyj wojennych nic jeszcze wywnioskować się 
nied i. W iem y dobrze, i daleką jest od nas 
pretensya, aby chcieć odgadywać plany, wiemy 
dobrze, że takowe powinny być ukryte. Jedna­
kowoż strategia rna także swoje praw idła i loikę. 
Skoro więc krok jaki wojenny dokonanym zosta­
nie, następstwa jego przewidywać je s t wolno. 
Lecz operacye nad Dunajem, zajęcie Dobruczy, 
lub przejście Turków przez Dunaj s^ takiem i, 
że wszelkie wnioski nie nasze, ale ludzi w sztuce 
wojennej biegłych, zamieniają w proste domysły. 
Spodziewać się trzeba, że przybycie z jednej 
strony ks. Paskiewicza, a z drugiej wojsk sprzy­
mierzonych, rozwidni nieco horyzont, i teatr wojny 
w jasniejszem przedstawi świetle.

Korespondencja Czasu.
Wiedeń 12 kwietnia.

w Po bliźszem rozpatrzeniu się w protokóle 6go b. m. 
giełda tutejsza ujrzała, l e  akt ten nie jest tern czem go 
w pierwsiój chwili opinia za gorąca okrzyknęła, i papiery 
poszły dziś wszystkie na dół. Jest to wszakże symptomat 
ważny i nienowy. Każda wieść o wystąpieniu Austryi prze­
ciw Itosyi, robiła dobre wrażenie na giełdzie: każde zja­
wienie przeciwne sprawiało ruch wsteczny. W ogólności 
opinia w stanie mieszczańskiem i w niższych klasach jest 
eon z więcój Rosyi przeciwną. Arystokraoya tak niemie- 
ck* jak w ęgierska, są za związkiem z Rosyą lub przy- 
najmniej za neutralnością. W wojsku obie te opinie mają 
swych reprezentantów; lecz większość jest za trzymaniem 
się z Rosyą. Utreściwiam ten obraz, który protokół 6go 
t. m. znacznie wysunął naprzód. Dyplomacya mniema, że 
sytuacya jest coraz trudn ie jsza , i źe niepodobna przewi­
dzieć jaką się jeszcze stanie patr/ąc na ciągłe przygoto­
wania Rosyi i na stan rzeczy w Turcyi i w Europie. Co­

kolwiek bądź, zgodzić się trzeba, źe protokół 6go b. m. 
nie jest groźnym, lecz raczój dalej pojednawczym. Mojem 
zdaniem traatat zawarty między Prusimi i Austryą jest 
daleko w a ż n i e j s z ą  rzeczą. Wiemy główne jego warunki. 
Przypuścić trudno, żeby rednkeya wyprowadzona z narad 
w kló y' h jenerał Gerlach mia r głos mogła by ć nieprzy­
chylną d'a Rosyi. Neutralność Niemiec jest wielką gwa- 
rancyą dla ogólnego pokoju. Jestem ciągle tego przeko­
nania, że Rosya nie da powodów w Turcyi do zerwania tój 
neutralności w sposób szkodliwy jój widokom.

Arcyksiąże Wilhelm za pięć do, będzie mógł wstać 
z łóżka.

Do zaślubin N P an a  już się robią przygotowania. W ie­
deń wystąpi w rzadkim blasku. Za okna na ulicach, któ­
re* ! wjadzie przyszła Cesarzowa płaci się po 50 złr.

P a r y ż  10 kwietnia.
Propozycya pokojowa, którą zrob ła Rosya przez księcia 

Maklomburg-Strelitz została stanowczo odrzuconą tak przez 
Anglią jak przez Francyą. Granier de Cassagnac, mówi 
dziś w Constilutionnelu, dla czego Zachód niechce 
aby reforma praw chrześcian w Turcyi była przeprowa­
dzoną drogą trak tdu , dla nie nadwerężenia władzy Suł­
tana. Reforma zostanie dokonaną drogą motu proprio 
na czem żadna strona nie straci, a Rosya nic nie zyska. 
Co do usposobienia Niemiec, rządowe dzienniki ogłosiły 
artykuł pana de G ueronićre, * którego się pokazuje, że 
w przystąpieniu Prus d» protokołu wiedeńskiego, Zachód 
widzi bliskie i niezawodne przechylenie się Niemiec na 
jogo stronę. Taki a nie inny skutek musi prędzói czy 
p< źuiój pociągnąć za sobą alians Francyi zAngl ą. Alians 
ten jest szczery, trwały i pożądany przez obydwa naro­
dy. Królowa W iktoryi da mu nową sankcyą, udijąc się 
wkrótce na bal, który hr. Walewski dać zamierza. Kto 
zna obyezaje angie skie, przyzna, źe Królowa Wiktorya 
robi to, czego nigdy dotąd nie robiła.

Książe Napoleon opuścił wczoraj Paryż o godz. 103/4 
zrana. Był on w mundurze algierskim, z hrftowanemi rę ­
kawami, a bez szlif. Wielo osób, różnych narodowości, 
odprowadziło dostojnego księcia do dworca drogi Lioń- 
skiej. Veli pasza i Emil de Girardin odprowadzają go do 
Tulonu. W wilią jego odjazdu, Cesarz dał dla niego ob­
iad pożegnalny, prawie całkiem wojskowy. Marszałek de 
St. Arnaud wyiCdzie za kilka dni, z powodu przybycia 
księcia Cambridge i rewii, którą Cesarz dać dla tegoż 
księcia zamierza. Książe Cambridge i sztab angielski byli 
zaproszeni na obiad do Tuilleryów. Książe Cambridge rna 
lat 72. Jest to zdolny wojskowy. Po Bulwarach spotyka 
si^ wiole uniformów angielskich. W  Anglii panuje
ciągle wielbi zapał, ale zępaf fen pochodzi więcój z p rze­
konania niż z chwilowego uniesienia. Słustnio czy nie­
słusznie, Anglicy spodziewają się z początku niepowodzeń 
i są na nie przygotowani. Piorunują oni na gabinety an­
gielski i francuiki, źe się tak spóźniły z wyprawą i źe 
armia ekspedycyjna nie stanie na linii bojowój aż w koń­
cu maja. Młodzież angielska jakby zniknąły z Londynu. 
Lady Jersey, dając bal, zaledwie znalazła tuzin tancerzy. 
Wszystko pobiegło do szeregów lub na okręta. Familie, 
które mają synów w wojsku ekspedycyjnym, nie będą 
przyjmowały tej season. Season  będzie poważna jeżeli 
nie smutaa. W Paryżu zapał trzyma się w parze z we­
sołością. Zapał jest wielki. Codzień tłumy ochotników, 
często bardzo dobrze ubranych, przychodzą do budynku, 
zwanego Justice m ihtaire , dla zaciągnienia się do woj­
ska W ost tnich d *óch tygodniach Angl-a i Francja 
ambsrkowały wiele woiska. Mówią, i e za 10 d ■ b .J. 
w Turcyi około 60,000. Brak środków transportowych 
smbarkacyą znacznie utrudza. Mówią, że Cesarz jest nie 
kontent z ministra marynarki. Minister ten zakupuje pa­

rowce w Londynie. Wojsko ekspedycyjae francuzkie jest 
złożone z pułków, które skompletowano oddziałami wzię- 
temi z pułków pozostałych we Francyi. Pozostałe putki 
zostały tym sposobem trochę zdezorganizowane, ale to 
złe jest łatw e do naprawienia. W krótce zbierze się w o - 
kolicach Tulonu dywizya rezerwowa, przeznaczona w ra -  
z ;e danym, na posiłek. Jazda angielska zdaje się, źe nie 
przejdzie przez Francyą, dla trudności ambarkncyi i d e- 
barkacyi, i dla m iłej wody na Sionie i Rodanie. W ice­
admirał Perstval Deschć les ma niebawem wyruszyć zB re - 
stu wraz zresztą  okrętów, które z admirałem Napier po­
łączyć się dotąd nie mogły.

P a r y ż  10 kwietnia.
Po wszystkich kościołach Francyi odprawiają się mr,dły 

za szczęśliwy obrót wojny religijno-cywilzacyjnój. Mo­
dły te odprawiają się t*kźe wTuilleryach na mszy rannój, 
w przytomności osób prywatnych, opatrzonych w bilety. 
Wiecie, źe Ces rz przesłał fl >cie francuzkiój na morzu 
Czarnem obraz Matki Najświętszej, patronki marynarzy. 
M trynarze francuzcy są bardzo religijcemi, każdy port 
francuzki ma swą Matkę Boską, którój marynarze robią 
pobożne śluby. Flota Czarnomorska musiała już w tój 
chwili rozpocząć swe operacye, które obudzają nadzwy­
czajną ciekawość. Listy prywatne, odebrane z Azyi, wró­
żą dobry skutek przyszłój kampanii. Wojsko tureckie zo­
stało zreorganizowane i poddane pod surową karność. 
Sztab armii azyatycko-lureckiój jest dobrze złożonym. 
Je en tylko cios dotknął Turcyą i to z jej własnej winy. 
Pożyczka Rothsch Ida nie została potwierdzoną. Koran 
ma się sprzeciwiać procentowi, szczególniej tak wysokie­
mu jak ten, na który Ro hschild podjął się pożyczki 
Rothschild obwinia o to Namyka paszę, który, chociaż 
wiecej ucywilizowany niż inni, jest jeszcze zbyt Turkiem.

Teatr Luxemburgski daje sztukę pod tytułem : L et 
Russes, w któiej są przedstawione obrazy cierpień lu ­
dności rosyjskiej. P. Lurine ogłosił pracę pod tytułem : 
Le Mannequin Russe i gotuje inną pod tyiufem : Hi­
stoire de la barbarie Russe. Ostatnia, jeżeli odpowie 
swemu tytułowi, inoźe być ciekawą.

Wczoraj, w kwietnią n iedzielę , Paryż miał postać 
uroczą. W szystkie konie fiakierskie były przybrane 
w zielone gałązki. Czas był ciepły, prawdziwie w ioseu- 
ny. Wyścigi konne w parku La Marchc, były zaba­
wne... bo jeden jeź izieć mocno się zranił, a jeden koń s ę  
zabił. Park buloński ściągnął tłumy ciekawych z powo­
du onegdajszego wpuszczenia wody do rzeczki, w przy­
tomności cesarstw a. Cesarz myśli zrobić z parku b u ltń - 
skiego cacko zabawy. Obok kaskady i rzeczki, ma bvć 
zbudowany tea tr  m arionetkow y, w rodzaju fantoccini 
na którym wielkie maryoaetki bada moołv 
sztuki obok osób żywych. § * 'y odSr y * aó

berta pp. V r r y e r  i
dowód winy publtkacy, pierwszego llslu dnigim Pliś™  
Montalemberta w którym ten deputowany oświadcza, iż 
chciał, aby oba listy były ogłoszone razem.

Cichość Paryża jest zupełna. Policya spoczywa i tyje 
Legityin ści i socyaliści lękają się zwycięztw francuzko- 
angielskic i w przewidzeniu, źe one wzmocnią rządy Na­
poleona III, ale sparaliżowani w takiem usposobieniu stron- 
niczein, przez patryotyczne usposobienie całego naro­
du, zawierają się coraz bardiiój w milczeniu.

W całóm życiu M. G. niezna dziesz chwili i wypadku, w k ló- sku pisarza, ale zawsze go ciągn*6 na swoje. Ztąd lysią- 
rychby się dobrowolnie popraw ił, przyznał do omyłki i : ce omyłek i w ogóle słabość największa. W sądach o sz tu -  
wypo wiedział, że zg rzeszy ł— jes t nieomylnym. . . . .  . . . . .  --«»------ : -»-

W ie d e n  1 J  kw ietn ia . Deutsche Volkshalle mówi: 
następ u jąca  zd an ia  ro zsiew an e  p rzez  w iele dzienni­
ków  niem ieckich są  ca łk irm  m ylne: i )  jakobv A u - 
s try a  p o czy ta ła  p rz e p ra w ę  H osyan p fzez  D unaj za

Odatnie dzieła jeg o , nie wyjmując listu do Gaz. Co­
dziennej pisanego po przebudzeniu się a raczój po zmar­
twychwstaniu, bo go już wszyscy mieli za umarłego (i po­
dobno nie wiele zyszcze na tóm , źe na nowo w ystąpił).

,1’  całk,,wi‘'‘go wyczerpania. Są to powtarzania te - /  
*  ’ „ i lA  ■ rBIX d«wniój powiedział i dowiódł; alei 
słabsze nierównie i duś dziwniej niż kiedy w uszach nam^ 
brzmiące.

Pod traistym względem uważanym być może M Gra­
bowski, jako krytyk, teoretyk i artysta; a z tego  trojga je ­
dno najwvźej go postawi: hohszczyzna i stepy i S ta n -  
nica llulajpolska; nie liczymy bowiem jeszcze jednój 
strony, z kiorój się d sł poznać, pisząc swoją Ukrainę; 
zbiorek suchych wiadomości źle powiązanych o staroży­
tnościach tój prowincyi, naprzód ogłoszony po rusku pó- 
żniei po polsku.

Jakkolwiek w Koliszczyznie  i Stannicy  jest on na­
śladowcą W alter-Skotta widocznym, okazuje się przecież 
malarzem często szczęśliwym i trafnym : brsk mu tylko tej 
władzy sympatycznój, tego daru nieocenionego, którym 
się przemawia do serca , którym się u ludzi zyskuje mi­
łość. Można ocenić pisarza, niepodobna go pokochać. 
N i g d y  łza nie wytryśnie mu z pod pióra maczanego w a -  
tramencie tylko, nigdy nie poczujesz, że mu pisząc serce

H  Zimny j*k lód i dla tego zdaje się tak rozwlekły.
którv KKtrs -^^ M. Grabowski nie ma zasad pewnych, na
uczucie I  *'? fjPt r ł - Sądzi empirycznie, wyrozumowuje uczucie swoje i  n i g d y  n ł e  u m i e  ^  ID ’0 W u  n a  ,Uuowi-

l ; ce omyłek i w ogóle słabość największa, w sądach o sztu­
ce i artystach są myśli trafne, jos* wiele pretensyj do 
znawstwa, ale widać, ż e je  pisał w tern przekonaniu, źe 
kiedy Guizot i Thiers mogli rozprawiać o salonach czyli 
wystawach paryzkich ,/Grabowski był obowiązany też wy-

'rzeo  swe słowo o sztuce. Tymczasem co chwila, wyda­
je  się z nieznajomością przedmiotu, warunków jego bytu, 
i sztukuje ogólnikami pochwytanemi tu i owdzie.^

Stylu M. Grabowskiego tak w powieści, jak w rozpra­
wie nikt łatwym i pięknym nazwać nie może, nikt nawet 
jasnym nie uzna. Autorowi chodzi widocznie o to , żeby 
się pokazać głęboko uczonym, ciężko oczytanym, i tak 
myślącym silnie, źe dobrze słów nagromadzić musi z wszy­
stkich końców świata, żeby potrafiły oddać tę myśl jego. 
Z tego względu „jgdy on „jeznajdzie miejsca obok na­
szych dawn ejszych i nowszych wzorowych pisarzy, co to 
umieli zwięzłe a malowniczo myśli oddawać— najmniej 
zaś dopuści go do siebie Mochnacki, od kl(5regoła tw ie j było 
myśli i wyobrażenia pobrać, jak jog0 8°bie przyswoić.

Archaizmy, cudzoziemozyzny, termina naukowe, wyra­
żenia francuzkie, angielskie, niemieckie, schodzą do ja -  
snego pana, żeby służyć potęźnój myśli jego, i jeszcze
jej dogodzić nie mogą. Czasem chwyta jaki galicyzm i sa­
dzi g 0 żywcem w frazes swój aby przypomnieć czytelni- 
Kom jakiego świata, jakiój sfery towarzyskiój jest człon- 
Kieml! w ostatnich czasach przez zaniedbanie do tego 
wszystkiego przymi,gIa | 0 gję tyle a tyle russycyzmów, źe 
styl ten Grabowskiego skutkiem czy naczytania, czy na­
g a d a n i s ię , czy niewiem czego sta ł się najdziwaczniej­
szą mieszaniną dwóch języków, a raczój polskich wyra­

zów ze stylem ruskim. Niektóre w -„a  • 
równie nie do darowania i knłóa rodzaju omyłki są
były wytknięta el« n *d9mn innemu już by dawno 
jeszcze strach wzbudzają.38 Wywr<5cone nawet bożyszcza

k o S o t Z l 0  f ° dzienna  ayazcze co na tym nowym 
i bardzo watifiJ odgalwanizować potrafi, nie wiem
Spełniwszv n ,s /  sua f ata M elli... i ludzie.
n ! ! E '! I  Pos^a|inictwo trzeba umieć wczas szlafmycę 

y na uszy, i pójść spać spokojnie; a mięszająo sio 
ao czynnego życia, z tein życiem trzeba się umieć spoić 
t po ąć je  i w niem uczestniczyć czynnie. M Grabowski 
w dzisiejszój chwili ma głos zupełnie grobowy z jego 
wyrazów wie,e coś z innego świata, ale podl em nigo 
jakaś woń zbutwienia. Jest to ied«n « i . a  - u w  i  i 
dzi, którzy wdanym  czasie c a ł k o w i  iy ch . w'elklch 
i zapadają się w ziem i, że hP “i . ą ’
dojrzysz. Po r  18*10 K ł  P W lltora,urze
Grabowskiego p r z y c z y n  T T  ’ T  k? n "  ,Sł° W° M‘ 
do ruchu, do życia* nl« , ,° Pr te b " dlKe",a 1,teralury>
beżem przez Z  ’ M  narzędziem
czyna znoBu hxWll« ’ a,e dziś’ » dy na sw°jA rękę po-

Niewion, C° L r0b ć’ wąlpi* by się udałt,• 
i ten w Ja J tam baJce duch PomaK« człowiekowi 
źea»m  - J? cudów; potóm bez pomocy ducha, myśli
R  bezsilność ° tr8fi; p r° buje '  d*‘wi *i?’ w‘óząo sw o-

Na świecie bywa jak w bajce.
Kasper Medeksza.
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casus belli; 2 )  jakoby rząd zamierzył zastawić w ban­
ku do ra skarbowe.

P r u s y .
Podawszy wczoraj oświadczenie ministra prezy­

denta bar. Manteuffel w Izbie drugiej, zokazy i roz­
praw nad żądanym przez rząd kredytem 3 0  mil., po- 
< a ’emy dzisiaj główne ustęoy mów naczelników stron
nictw, mianowicie p. Bethmann-Hoilweg, szefa lewego 
środka, p. Vinckego, szefa lewicy i p. Gerlacha — 
wódzcy stronnictwa krzyżowego

przy

P. Belhmann-Hollweg występuje w obronie pro­
ponowanych przez p. Auerswalda motywów na k tó­
rych uchwała Izby ma być oparta, i zacząwszy od 
treściwego przeglądu kwestyi wschodniej, tak dalej 
mówi:

„K»sya chce panowania nad światem. Konieczne, 
jest rzeczą poskromić ją  w ten  dążeniu, tak , aby 
równowag* europejska niedoznała szwanku. Prusy 
szczególniej są w tern interesowane, przez samo już 
jeograticzn; położenie swoje. Stosunki pokrewieństwa 
między panującymi, wspomnienia współtowarzystwa 
breni, jakkolwiek są to szlachetne uczucia, nie po­
winny wszakże kierować polityką, która nigdy uczu­
ciami powodować s ę  niemoże. Wdzięczność j»st 
cnotą poli.yczną, gdy się zasadza na wzajemności. 
Ais Rosya ma wielkie względem Prus obowiązki, a 
ź'e się za nie odpłaca. Traktat handlowy w ubliża- 
jąey sposób rozdarty, granica hermetycznie zamknięta, 
z największą krzywdą dla naszego handlu, zupełny 
brak względów dla naszego kraju: oto wdzięczność 
Kosy i.

Co także zasmucać nas musi, to polityka partyi 
rosyjskiej, która początek swój zawdzięcza rewolu- 
cyi. Po zwycięzlwie i podzieliwszy się łupem (śm ie­
chy), partya ta rzuciła się w objęcia Kosyi, a skoro 
jej się niepooiodło wciągnąć Prusy w przymierze 
z Kosyą, wysławia ona neutralność. Jak  gdyby Pru­
sy mogły zostać neutrain mi wśród walczących. Ale 
chcą oni tej samej neutralności, której żąda sama 
Kosya. Tymczasem Prusom jedna tylko pozostaje dro­
g a , a ta jest połączenie się z zachodem, a raczej 
Z Europą, w  obronie p r a w a  (oklaski p o  lewej i w  środ­
ku). Mówią niektórzy, że Francya i A n g lia  m ogą się 
rozdzitlić wśród wojny; ależ interesa tych dwóch 
krajów są jedne i te same, a ci co niemi rządzą, 
działać będą odpowiednio tym interesom. Dla tego 
Prusy iść powinny z niem i.

Trudno zaprzeczyć, że od 4go marca zaszedł zwrot 
w polityce gabinetu; tego dowodzi niepodpisanie pro­
ponowanej wówczas przez Austryą konwencyi, pe­
wien projekt pokoju i inne symntomata. Minister pre­
zydent mechce wyjaśnić swojej polityki neutralności. 
Takie położenie nie może dostatecznego obudzać zau­
fania. Z  radością witam zapowiadane porozumienie 
z Austryą. Ale i w tyra względzie zbywa na pewnych 
datach, jak i co do innyrch państw niemieckich. Prusy 
wahaj* się zawsze. B ada  temu krajowi, gdyby się 
miał zdecydować dopiero w chwili niebezpieczeństwa 
i g ly  już będzie za późno! Z  ufnością polegam pa­
nuwie n e  na dwuznacznych wyrażeniach, nie na 
ludziach, którzy uginają się jak gałązki za każdym 
poddmuch“m przeciwnych wiatrów, ale na sile rze­
czy, na nieprzepartej potędze wypadków. (Oklaski).

P. Vincke. Sprawa ta ma zabawną stronę, że roz­
prawiają o ważnej kwestyi politycznej z tą Izba, 
której zawsze odmawiano praw a mięszania się do 
właściwej polityki. W prawdzie są do tego powody 
nader stanowcze (śm ifch). (Z w racając się do missyi 
księcia M enszykowa, mówca dowodzi, że kwestya 
religijna była tylko pretekstem, jak  nim była dawniej 
w P ,l*ce, gdzie Katarzyna II. popierała dyssyden- 
tów, aby dopiąć rozbioru. W yjawienia tajnej keres- 
pondencyi dyjlomatycznej angielsko-rosyjskiej dowio­
dły całemu św iatu, tożsamości położenia).

„Mówiono, że charakter Cesarza W. Kosyi zaspo­
kajać nas powinien. Mam ja panowie największy sza­
cunek dla charakteru tego monarchy. Nieprawdą jest, 
aby był d z ia ła ł podstępnie. Zaw sze on mówił cz<go 
chciał, i co chciał to przeprowadził. Jeźli się zwró­
c ił do Anglii, to dla tego, że m isł dla niej większy 
respekt. Od swojego wstąpienia na tron, nie w strzy- 
m *~y 8° w niczem uczucia romantyczne, ani stosunki 
poKrews*ństwa. Powodował nim jedyne wzgląd na 

,,0Si 1 . ^ ‘Seę swojego państwa. Tćm się odró­
żniał oi równych sobie. Chce on mieć klucze od swo­
jego domu, ja* mawiał Piotr W. Nie można mu tego 
miec za z . widzenia rosyjskiego.

„Ale my p ' , . tr 'lkt°wać musimy interesa nasze 
ze stano wis p ' g*. Skoro Rosya pochwyci klu­
cze od swojcgo domu. skoro opanuje Sond i Bosfor, 
wtedy będzie ni < ■ • ą ,  a jesteście bezpośrednio
w tem interesowani, aby temu zapobiedz. Jeźli je­
steście mocarstwem europejskiem, to walczyć musicie 
przeciw tym dążnosciom_, z « ą s iłą ; j eiu  njein „je 
jesteście, to tem więcej . J W f  8'^ ,“ u*'cie z temi, 
coby słabość waszą obronić mogli. Któż1 bowiem. pa­
nowie, nie widzi, że o b o k  tych na jw a in .e jszy ^  in_ 
terenów europejskich, chodsi1 tu rowmeż o u . ,8pe.  
cyalniejsze interesa pruskie? Tua res a g iu rp a r ie *  
dum proximo ardet. Kosya jest najpotężniejszym

sympatyj. Naprzeciw temu.3wyznanio, jeatem tak śmia­
ły  przyznać się mniejszym do tych rosyjskich sym- 
patyj, i dla umotywowania ich, pozwólcie mi za­
jąć stanowisko starca. Prusy poszły wraz z R o s y ą  
na Francyą. Zmarły Król zalecił przymierze z Ro- 
syą w swoim testamencie. W ierncść Kosyi okazała 
się w roku 1848. Co do mnie, drżę na myśl, aby 
nasz jenerał Wrangel miał wkraczać do Moskwy 
wraz z Mazzinim i Koszuthem. Jakież to głosy po­
wołują nas do krucyaty przeciw’ Kosyi? Te same, 
które w roku 1847 hołdowały przedmarcowemu, a 
1848  nowemu radykalizmowi, które r. 1 8 5 0  chciały 
wciągaąć Prusy w bratobójczą wojnę. M ó w ią  0 0 _ 
pinii publicznej, ależ tej nie ma się co lękać. N astę- 
pnością przyjęcia „motywów" p. Auerswalda, byłaby 
ministeryam Auerswald-Yincke. W obec takiej ewen­
tualności radzę Izbie uchwalić kredyt sans phrase.

P. Vincke w odpowiedzi p. Gerlachowi mówi, że

Prus sąsiadem. Oddawna Rosya pożąda nasze wscho­
dnie1 prowineye. Tymczasem podcina żyły  naszemu 
nandJowi. Rosya była przeciwko nam w wojnie 7 -  
letniej. W  r. 1850  groził® nam wojną. Wiadomo, że 
pewno stronnictwo wielki w pływ  mające w Peters­
burgu, pragnie W isły jako granicy. Gdy Rosyanie 
będą w Stambule, to w tydzień potem ukażą sit 
w Królewcu (w rażenie).

„Mówią o stosunkach pokrewieństwa; ale zbyt w y­
sokie mam wyobrażenie o naszym monarsze, abym 
mógł przypuścić, iżby miał poświęcać interesa kraju 
względom , które Cesarza Kosyi nigdy nie wstrzymy­
w ały. Mówią o chrześciaństwie, porównywając Ce­
sarza M ikołaja z Godfrydem de Bouillon, a wojnę 
dzisiejszą z krucyatami. Mogło to mieć jakąś w ar­
tość przed ogłoszeniem tajnych dokumentów. Ale dzi­
siaj wie już świat cały, żc tu chodzi o dziedzictwo 
owego chorego człowieka (śmiechy). A  zresztą , pa­
nowie, komuż są niewiadome prześladowania jakich 
doznają w Rosyi sekty dyssydenckie, katolicy i pro­
testanci. Wygnanie na Sybir czeka chrześciańskich 
missyonarzy. Jestto najsroższa nietoleraneya, zamie­
niona w systemat. Cesarz jes t papieżem, a kościół 
rosyjski jest biurokracyą dusz. Inni wystawiają Ro­
syą jako zaporę rewolucyj; podczas gdy ona właśnie 
siała  zawsze rewolucye w krajach sąsiednich, w Pol­
sce, w Szwecyi, jak  dzisiaj wTurcyi. Z resztą w Ro­
syi samej były także rewolucye, jakkolwiek nie było 
tam gdotyny. YYystawiać Kosyą jako naturalną za­
porę rewolucyi, jestto sońzmat specyficznego stronni­
ctwa (śmiech), ale nie jestto natchnienie zdrowego 
rozsądau.
„Nazwano Rosyąnajdawniej^zą Prus sprzymierzenką.

To fałsz. Mieliśmy dawniejsze przymierza z Anglią,
Francyą i samą nawet Turcyą. I jakże to ten tak 
„dawny" sprzymierzeniec obchodził się z nami? W r.
1807  k o rz y s ta ł  z naszych  n ieszczęść  aby sobie p rz y ­
w ła sz c z y ć  jed n ę  naszą  prow incyą. W  r. 1815  p rz e -  
c iw i ł  się aby A lz^cya  napo wrót p rz y łą c z o n a  b y ła  do 
N emiec. W r. 1829 ch c ia ł  dać  Burbonom granicę  
Renu, w zamian za  C a r ig r ó  . W  r. 1850  nam aw ia ł  
A nglią  do w ypow iedzenia  nam wojny, a  jeźli  Anglia 
zam sze  ho n o ro w a , od m ó w iła ,  to nie z  w iny naszego 
d o b r e g o  sp rzy m ie rzeń ca ,  k tóry  w  o g ł o s z o n e j  kores-  
pondencyi t a jn ć j ,  najmniejszej o P rusach  nie czyni 
wzmianki. ’

„A wreszcie panowie, m o ż e m y ż  zapomnieć konfe- 
reneye warszaw skie, które śmiertelnie zraniły serce 
tego, (h r. Brandenburg), którego miejsce zastępuje 
dzisiaj minister prezydent. (Głębokie wrażenie).

„Prawdziwa zatem pruska polityka zmierzać powinna 
do wyswob>dzenia nas od Kosyi. Gdyby rząd przed 
przejściem Prutu był się przeciw Rosyi oświadczył, 
mielibyśmy dzisiaj pokój. Protokóły nie są już  do­
stateczne. Wielkie mocarstwo powinno wziąsć czynny 
u d z i'ł  w wykonaniu tego, co za podstawę prawa u- 
waża. Zamiast tego, Prusy zamieniają się w euro­
pejskiego listonosza (śmiechy) i roznoszą propuzy- 
cye pok;ju lu i tam, zapytują Austryi co czynić za­
mierza, i kończą na zagwarantowaniu temu mocar­
stwu włoskich jego posiadłości, przedłużając traktat 
z 15 maja 1851. Z ia je  mi s;ę p r z e c ie ż ,  że pań­
stwo Fryderyka może samo sobą władać.

„W  obecnej wszakże cii wili, mniemam że interesa 
*rus i Austryi są jedne i też same, i winszować so­

bie trzeba, że wspaniałomyślny Cesarz Austryi zde­
cydował się pochwycić za oręż. Rząd pruski, jak ­
kolwiek zaprzecza neutralności, jest de facto  neu­
tralnym i skazuje kraj na bezczyn ość. Francya i 
Anglia nie będą mogły na długo neutralności pruskiej 
uznawać. Przywiedzie nas ona w końcu do wojny 
z temi dwoma mocarstwy, a przypuściwszy, że woj­
na ta powiedzie się , to cała * niej korzyść przypa­
dnie Rosyi, która mimo tfg»i nie daruje nigdy nie­
chętnego usposobienia n a s z e g o  kraju." . . .

Mówca przechodzi następnie do kwestyi kredytu i 
cończy oświadczeniem, te nie może głotow ać za kre­

dytem, dopóki państwo fornJ*!nym traktatem niepo- 
.’ączy się z zachodem.

P. Gerlach. Dziwnie się myl*l ®*i do dzisiejszych 
rozpraw wielką przywięzują ważność. Tymczasem aż 
nadto widoczną jest rzeczą, że rozprawy te naj­
mniejszego wpływu mieć nie mogą na rozstrzygnię­
cie kwestyi, o którą chodzi. W szakże nikt na seryo 
nie przypuszcza, aby rząd w polityce swojej zważać 
miał na motywa, które chcą do uchwały przyczepić.
Główną jes t rzeczą uchwalenie kredytu, a o tem 

przecież nikt nie wątpi.
Pruska polityka wzięłaby obrót prawdziwie komi­

czny, gdyby zależeć miała od zmieniających się u- 
stawnie większości Izbowych. Nie jest rzeczą Izb 
wdawać się w zewnętrzną polilykę; gdyby na nią 
miały wpływać, alboby kraj upadł albo Izby, a po­
kładam zaufanie, że Prusy Izby swoje przeżyją. P. 
iethmann Hollweg jest tylko przysposobionym synem 
*ru8, i jego wyrażenia dadzą się tem usprawiedliwić, 

ne nazw ał tych co przeciw motywom głosowali, stron­
nikami Rogyi. W  ogóle PoWj , .  tylko to co od­
dawna czytujemy w Kotońskiej Gazecie i w \a t io - .~ ~  i ł - *
nalzeitung. Mógłbym na to odpowiedzieć przyto- { Urzędnicy celni otrzymali rozkaz strzeżenia pilnie 
czenlami z Kreuz&eitung i dalej na tem polu roz- tych statków, a po ogłoszoaein wypowiedzeniu woj-

partya feudalna jest ta sam a, która r. 1806 i potem 
była s a  przymierzem z Francyą. Tak, byliście nie­
przyjaciółmi Steina i Hardenberga, którzy oswobo­
dzili w ówczas ojczyznę, a Blucher, Biiiow i Scharn- 
horst, niechcieliby na jednej ław ie z wami zasiadać. 
Nazywacie nas rewolucyonistami; ale dwa są rodza­
je rewolucyonistów, rewolucyoniści motłochu, prze­
ciw którym walczyłem i rewolucyoniści spleśniałych 
przesądów, któremi wy jesteście. Gdyśmy byli w  nie­
bezpieczeństwie, walczyłem wtedy za kraj. Gdzież 
był wówczas p. Gerlach? Co się tycze ministerstwa, 
które mi przeznacza, odpowiem mu, że więcej razy 
mi ofiarowano teki, aniżeli komukolwiek z dzisiej­
szych ministrów. Ale gdybym był u steru rządu to 
żywioły jego niebyłyby różnorodne. Albobym poli­
tykę swoją przeprowadził, albobym ustąpił. Niepo- 
przestałbym na puszczaniu co chwila pogłosek, że się 
podałem do dym isyi i nieczekałbym na skinienie ręki, 
którą całuję, (głębokie w rażenie)

Po kilku jeszcze przemówieniach p. G erlacha ,  i 
Bethmanna, Izba przechodzi do głosowania i odrzu­
ciwszy wszystkie motywa, uchwala kredyt sans 
phrase znaczną większością.

F r a n c y a .
Paryż 10  ̂kwietnia, Monitor dzisiejszy donosi, że 

Cesarz przyjmował wczoraj w prywatnrm posłucha­
niu posła greckiego p. Maurocerdato, który w rę-zy ł 
J . C. Mości list własnoręczny swojego monarchy.

— Książę Cambridge przybędzie do Paryża jutro 
wieczór, wraz z lordem Kaglan i jego sztabem. 
Minister wojny m arszałek Vaillant, wszyscy mi­
nistrowie, marszałek Maguan naczelnie dowodzą­
cy armią paryską i adjutanci Cesarza przyjmować 
będą księcia, któremu oddane będą królewskie hono­
ry. J. K. Wysokość stać będzie w ambasadzie an­
gielskiej.

Nazajutrz odbędzie się wielka rewia na polu M ar- 
sowem w obec Cesarza i J . K. Wysokości. W ystąpi 
na nią 2 0  batalionów piechoty, 4 0 szwadronów j a z ­
dy i 7 bateryj artyleryi, razem około 2 0 ,0 0 0  ludzi, 
pod dowództwem m arszałka Magnan.

— Jeden z korespondentów Independancc pisze 
z Paryża pod datą wczorajszą: „M -gę dzisiaj udzie­
lić W Panu ważną wiadomość. Francya i Anglia w o ­
bec ważności obecnego położenia uznały za potrze­
bne zawrzeć ściślejszy jeszcze związek, aniżeli ten, 
który już zawarty został przez wspólne podpisanie 
traktatu z Turcyą. U kłady o ten ściślejszy związek 
już są ukończone i w chwili gdy to piszę, już jest 
zapewne podpisany traktat zaczepny i  o d p o rn y  mię­
dzy temi dwoma mocarstwy. Treścią tego traktatu 
jest, że oba mocarstwa w najściślejszym związku 
pójdą aż do końca".

A n g l i a .
L ondyn lOgo kwietnia. Rozporządzenia wydane 

względem transportu jazdy przez Francya uległy nie- 
zmianie; 8my pułk huzarów i 17ty ułanów 

odbędą ca łą  podróż morzem. Pierw szy i 4ly pułk 
dragonów, tudzież l i t y  huzarów wsiędą na okręta 
w Duwrze, 2gi zaś i 6 ty  dragonów, oraz 13ty lek­
kiej jazdy przeprawione zostaną z Folkestone do 
Calais.

— Globe donosi o zasekwestrowaniu przez rząd 
dwóch fregat szrubowych, przez k o n su la t  rosyjski 
obstalowanych, tudzież k i lk u  m a c h in  parowych w ar­
tości 1 0 0 ,0 0 0  fs . Civil Service Gazette potwierdza 
to  podanie, i następne d o d a je  s z c z e g ó ł y :  „1 rzed ro­
kiem, konsul j l n y  r o s y j s k i  °bst*low',*l u
dwa parostatki niezwykłej sity, każ y o 1 3 0 0  be­
czkach, i 2 8  do 3 0  d z i a ł a c h .  Budowa tych parostat­
ków miała się odbyć pod nadzorem rosy,st,ch inży­
nierów. Ś c i ś l e  biorąc, budowa okrętow wojennych dla 
obcych rządów jest nieprawna, wszakże rząd udzie­
la niekiedy pozwolenia. W obecnym wypadku nie- 
p ro s z o n o  o pozwolenie, całe zatem postępowanie p . 
P i t c h e r  było nieprawnem, i dla tego oznajmiono mu 
ie  rząd na wyprawienie tych statków niezezwoli!
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ny, obadwa okręta 4go b. m. przyaresztowane zosta­
ł y  na rzecz rządu, przez wyciśniecie na nich rządo­
wego stempla. Jednocześnie skonfiskowano przezna­
czone dla tych statków machiny*.

Inne dzienniki dodają je szc ze ,  że p. Pitcher nic 
niestracił na tćj sekwestracyi, w przewidzeniu bowiem 
możliwego z Rosyą zerw ania , k aza ł  sobie z góry 
p łac ić  w miarę postępu roboty.

T  u r c  y  a.
Dzienniki wiedeńskie, głównie zaś Cop. Z tgs. Cor. 

następujące mieszczą wiadomości z teatru wojny: 
W e d łu g  doniesień z W arny  z d. 1 kwietnia wprost 
przez Orszowę nadeszłych, 11 *ta angielsko-francuska 
widziana była 24go  z. m. na wysokości Warny i tam 
ma pozosttć. Dnia 3go oczekują pierwszego trans­
portu wojsk pomocniczych; po wysadzeniu ich tyle, 
ile do W arny  jest przeznaczono, flota połączona udać 
się ma pod Sebastopol i rozpocząć blokadę portu 
tego. W ojska rosyjskie vv Dobruczy zwolna się po­
suw ają  naprzód; brak dróg dobrych, grunt zapadli- 
sty i konieczność dowozu wszystkich potrzeb dla a r­
mii z za Dunaju niedozwala w pośpiesznych posu­
w ać  się m a r s z a c h .  Omer pasza wyjechał z W arny  
2 6 g o ,  aby wojska zgromadzone pod Bazarczykiem 
osobiście w ypraw ić ku wałowi Trajana i wesprzeć 
Mustafę paszę ,  który trzyma się w Czcrnowudzie, 
Kustendżie i K a r a s s u .  W edług  tych doniesień sp ra ­
w dza się co głoszono, iż Rosyanie ukazali się 30go 
pod Czcrnawodą i Kustendżie, lecz w słabych s i łach ;  
byli to powiększej części kozacy. W  W arnie nie 
uczuwano najmniejszej obawy z powodu zbliżania się 
Rosyan. W  Kawarnie stoją 4  okręty angielskie i 
francuskie. #

Listy z nad dolnego Dunaju z d. 7  kwietnia do­
noszą, iż aż po dzień 6  t. m. ani Rosyanie, ani Turcy 
nie przedsiębrali kroków zaczepnych pod wałem 
Trajana. Cztery okręty floty połączonej pojaw iły  się 
pod Kustendżie. W  dniu 1 t. m. Rosyanie rozpoczęli 
rekonesans pozycyj nieprzyjacielskich pomiędzy C zer- 
naw.odą i Silistryą. Oddziały w ysłane na lewy brzeg 
Dunaju, śc iera ły  się kilka razy z Turkami, ale po 
drobnych rozprawach w raca ły  napow rót;  przy tej 
sposobności atakowali Rosyanie kilkakrotnie szańce 
tureckie nadbrzeżne, ale napady te byw ały  odoso­
bnione bez rozwinięcia s i ł  należytych.

W  Bukareszcie wedle listów z d. 6  kwietnia zu­
pełna panow ała  sp okojność. Nadbrzeżne pozycye 
obronne w W o ło s z c z y z n ie  są  w rękach  R o sy a n ;  
nic zatem nie każe się domniemywać, aby B u kareszt  
miał być zagrożonym. Pod Z>mnicą nie było wcale 
utarczki od 2 3 g o ,  a tylko po przeprawie Rosyan 
pod Galaczem, Sali pasza uczynił by ł  demoeslracyę 
z Nikopolis na Is las ,  do czego przeznaczono około 
2 0 0 0  ludzi, którzy po 6cio-godzionej nieobecności 
powrócili znowu do Nikopoli, tu i owdzie s ta r łszy  
się z Rosyanami. W  d. 2  b. m. Rosyanie przedsię­
wzięli rekonesans pod Beilik i stamtąd pomaszero­
wali ku szańcom pod R assow ę, ale natrafiwszy na 
silny odpór, cofuli się w alcząc i wrócili za Dunaj; 
miało ich być na tej w yprawie e koło 6 0 0 ,  a dwa 
czółna kanonierskie w sp iera ły  ich.

W  obozie tureckim pod K^latatem odbyła się wiel­
ka parada ,  którą obchodzono wypowiedzenie wojny 
Rosyi przez F rancyę i Anglię. 25 w ałów  dano s tc- 
razy  ognia, ca łe  wojsko wystąpiło  i po defiladzie 
o g n ie m  rotowym akt ten uczczono.

Z  Kotaru donoszą 3go b. m., iż pułkownik rosyj­
ski, który niejaki czas tam bawił, jak  również w Du­
browniku, u d a ł  się do Cetynii. Na Czarnogórze spo­
kojność w niczem nie by ła  naruszoną. W praw dzie  
uzbrojenia trw ają  n ieprzerwanie, ale nie przyszło 
jeszcze do powołania ludzi zdolnych do noszenia 
broni, ja k  to się dziać zw ykło  przed każdą nową 
w ypraw ą. Natomiast w pobliskich Czarnogórze gmi­
nach chrześciańskich Bośnii, Albanii i Hercegowiny 
objawia się od dawna wzburzenie umysłów. Osobli­
wie Albańczycy bardzo skłonni są  do powstania; 
lubo dotychczas nie przyszło nigdzie w tych stro­
nach do wybuchu w  S kad a rze ,  Mostarze i S a r a ­
jewie odczytano 25go marca firman sułtański, obwie­
szczający równouprawnienie chrześcian z muzułma­
nami. W  skutku tego większa część kadych i ule­
mów ustąo iła  z urzędów, tak, iż nakazana organi- 
zacya s ta ła  się w łaśn ie w tej chwili niepodobną dla 
braku urzędników sądowych. osnii wybiera się
deputacya chrześcian do Konstantynopola, aby pro­
sić S u łtana  o zw rot b roni, której mer pasza po­

zb aw ił  b y ł  dawniej chrześcian.
Królowa hiszpańska jak wieść niesie, posyła przez 

jenera ła  Prim kilka oznak honorowych głównym do- 
wódzcam tureckim armii uaddunajskiej; wiadomość ta 
wszakże potrzebuje potwierdzeni* ze w zględu , że 
wszystkie ordery noszą na sobie chsrak ter  chrześci­
jański, i że żaden dotychczas taki order nie by ł  u -
dzielony muzułmaninowi.

Czytamy w O. D. Post: Pomiędzy dowódzcami 
W iddynia i K alifa tu  tudzież g łów ną kw aterą  w R u- 
szczuku panuje niezgoda od krwawej bitwy pod Ce- 
t a i .  Wiadomo, że Omer Pasza przeniósł Halila pa­
szę, który w Dobruczy niezawiśle dowodził, do A dry- 
aaopola, s  w  miejsce jego przeznaczył Mustafę paszę. 
Nie dziw przeto, że starowiercy w Widdyniu przy­
pisują utratę Dobruczy tej zmianie jenerałów. W  S i-  
stowie i R u s z c z u k u  nic w tych dniach nie zaszło  
ważnego. Między Silistryją * lewym brzegiem Dunaju 
związek utrzymany. Rossyanie cofnęli się na powrót 
na statki swoje poniżej Rassowy k rw aw ą  tam sto­
czywszy bitw ę, od 3go b. m. n e ponowili napadu. 
W ojska rosyjskie obsadziły drogi z M aczyna i H ir- 
sowy wiodące do sz*ńyu przedmostowego Czernawo- 
dy; w Babadaku stoi jedna dywizya. Twierdze Do­
bruczy zostaną napowrót ufortyfikowane. Na w yso­
kości ujś :i» Suliny krążą parowce flot zachodnich. 
Omer pasza fortyfikuje drogę prowadzącą z Sylistryi 
do Bazarczyku.

Tenże sam dziennik podaje w liście z Bukaresztu 
4go b. m. Wisdom > wam z pewnością, iż Rosyanie 
wzięli Bnbadak; dziś wszakże opowiadają za pewne, 
że onegdaj pod Rassową przyszło do krwawej bitwy. 
(B itw a ta nie jest pewnie niczem innem, jak  ową 
utarczką oddziału Rosyan, który pod Beilik w po- 
bhżu R ass iw ej  p rzepraw ił  się przez D u ia j ,  o czem 
powyżej wzmianka.) Z  początku Turcy odparli po­
dobno Rosyan , ale przy końcu bitwy obie strony 
wróciły  do dawnych swoich stanowisk. P rzy  osta­
tniej przeprawie pod Maczynem wojsko wołoskie 
straciło swoje 4  działa , które Turcy zdemontowali.

Z  P rew ezy  3 ł g o  marca, a z Janiny 3go kwietnia 
donoszą, iż k munikaeya między temi obu mhstami 
całkiem wolna, albowiem powstańcy odparci zostali. 
Hussein pasza ze znacznemi siłami pomaszerował do 
Mecowej, aby i tam oczyścić drogi z powstańców.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  14go kw ietnia. Dow iadujem y s ię , żo deputacya 

z obywateli K rakow skiego obwodu rządow ego (zachodnićj Ga- 
licy i), m ająca się udać do W iednia  d la złożenia życzeń k ra ju
z  okazyi zaślubin N. P ana, w dniu 2 4 b. m., składać się bę­
dzie z następujących osób: JX . Biskupa Pukalskiego z Tarno­
w a, i JE x . Radzcy tajnego JX . P rałata barona Schindlera, 
z duchowieństwa; księcia W ładysława Sanguszki, hr. Edwarda 
Stadnickiego c. k. podkomorzego, i hr. Stefana Potockiego z gro­
na w ł a ś c i c i e l i  ziem skich; p. Prezydenta miasta Tobiaszek, 
pp. Ludwika Helcia i W incentego Wolffa z miasta Krakowa, 
p. W incentego Kirchmayera prezesa I z b y  h a n d l o w ć j ,  pro­
fesora Fierich z uniwersytetu i p. Lewickiego z gminy Staro- 
zakonnych.

—  D nia 14go kw ietnia. K w esta na  ubogich o ile wiemy, po­
mimo ty lu  różnem i składkam i doświadczonego tego  roku m iasta 
n a szeg o , odpow iedziała wcale nieźle trudom  w m iłości chrze- 
ściaóskićj przez dobroczynne i gorliwe panie nasze podjętym . 
L iczna publiczność niosła ofiarę swoją do kościoła św. Józefa, 
gdzie j ą  oprócz pobożności w abił śpiew kościelny przez am ato­
rów  wykonany. Dowiadujem y s ię , io amatorowie nie ograniczają 
się na tym  dobrym  uczynku, i ju tro  to jest w W ie lk ą  Sobotę 
śpiewać będą w kościele św. P io tra  o godzinie 11 ćj rano.

Przyjechali do  K ra k o w a : od dnia 12go dodni»13go kwietnia: 
Ignacy hr. Potulioki z Brukaelli. Maria Aurelia Avignon z Drezna. 
Leopold Treitz z Pragi. Adam hr. Potooki z Wrooławm. Jan Bo­
cheński zo Lwowa. Feliks Lewieeki * Tarnowa. an g aw ora-

W W y jec h a ł? : Abraham Kaź oioki do Mysfowio. Stanisław  Chełm­
ski do W rocławia. Ludwik Martinelh do Gf*4*"- 
do Lignicy. Juliusz Siewozyński, Franmszo r i‘ i_I1,ili, Î 0 . £ r“ 
szawy. Jerzy Wierzbicki do Lwowa. W acław Cholewiński do Bo­
chni. Miohał Szybalski do Niewiarowa.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy
łied en . Kurza telegraficzne * 13j0  ~  Metaliki
5-pr. Sb3/,. -  Metaliki 4 % -pr. IJ’6, /i*- ~  4-pr. 69. —
4-pr. z 1N50 r. 98. — 2 7 ,-p r. 4 8 /„ •  1‘ Pr - 19% z oiągn.—
z 1830 r. 360, 3 02 .— Augsburg i 35- ~  L °»<lyn 13 kr. 15. 
Pary ł 160. -  Akcye Bankowo * 5° °!- io1, Pó,n-
F o rd y n . . -  Poiyczka z r- I 8M H t A .  B .
Ost-Donau Dampfsoh.—.

Kurs krakowski 13 kwietnia. Banknoty, austr. i .  83 pł. 83 '/,. 
Pruski kurant ż. 113, pł. 111 . -  Ruble srebrne nowe i .  1 0 4 '/ , . -
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pł. 103. — Cwanoygiery nowe 4. 108, pł. 107".. — Cwan- 
cygiery stare i .  106% pł 106'/,. Imporyoły 4. 35 15, pł. 3 5 -  
Dukaty austr. i holend. *. 21 — pł. a0 15. -  20frankowe i .  36 8 
pł. 35 —. Listy zast. poi. i .  90 */2 pł. 90. — Listy Zast galio. 
i .  93% pł. 92 '/,.

K u rs  lw o w s k i d. 9 kwietnia. Dukat holend. 6 z łr. kr. 18.—Du­
kat cos. 6 złr. 24 kr. — Półimperyał rog. 1 1 * |r . 5 t r . _  
Rubol ros 2 złr. 8 k r .— Talar pruski 3 zł r .  4 kr. — Pol­
ski kurant i pięciozłotówka 1 złr. 32 kr. — Kurs listów zast. 
w gal. stan. Instytucie krodytowym: Kupiono prócz kuponów 100
po złr. 92 kr. 10 w ink. — Sprzedano 100 po z | r .   __.__
Dawano za 100 złr. — kr. —. — Żądano złr. — kr.—.

K u rs  w ie d e ń sk i z d. 13 kwietnia. Motaliki 85%— Nowa pośyca. 
7674.--Akoyo Banku wiod. 1208.— Akcye kolei żel. pół. 2237,. 
Agiood z ło ta38%, od srebra 34% .— Oblig. uwoln. grunt. 84.

K u rs  w ro c ła w sk i z dnia 13 maroa. Banknoty austr. 737S i .  — 
Banknoty poi. 89 74 4. Listy zastawne polskie dawne 8 1 7 4 4 .— 
nowe— 4. — Listy zastawne poznańs. 4-pr. 98% 4 . — dto 
3% -pr. 877, d .— Kolej Krak.-górno-szląska 78 d.

Przegląd Polityczny.
^ W i e d e ń  13 kwietnia.

k Zsjęcie Serbii przez wojski austryackie staje się co - 
raz prawdopodoboiejszem i bliższem. Lord Clarendon o- 
świadczył w parlamencie, źe są w tój mierze expl kacye 
w biegu. Tu mówią nawet, że przedmiot ten st wie się po­
wodem do nowego protokółu. Ja sądzę, źe jeśli Austrya 
uzna wejście do Serbii za potrzebne, uczyni to po wy- 
tłómaczeniu się dyplomatycznem, i jedynie w celu utrzy­
mania polityki jaką Serbia sama już za zgodną ze swemi 
interesami uznała, i która zpohtyką Austryi zupełnie się

Sobolewski Konstanty, Redaktor odpowiedzialny. w Drakami Czasu.

Dowiadujemy się z Brukseli, że Francya i Anglia zawarły 
między sobą traktat odporno-zaczepny p rzec iw  Rosyi. 
Korespondent Indep. belge, który jój tę wiadomość prze­
słał z Paryża, powiada, źe oba państwa pójdą ju sgue au  
bout; zdaje mi się, że łatwiej to powiedzieć niż wykonać. 
W każdym razie dwie floty i 100,000 wojska na dopięcie 
takiego celu nis wystarczą.

Z nad Dunaju nic nowego. To tylko pewna źe się Tur­
cy chcą trzymać odpornie, oczekując zapewne na posiłki.

Depesze telegraficzne.
P e t e r s b u r g  6 kwietnia. Wyszedł ukaz cesarski do 

ministra wojny, którym rozporządzono ze względu na gro­
żące państwu niebezpieczeństwo wojny, zsmienienie czwar­
tych zastępczych batilionów rezerwowych na czynne ba­
taliony i natychmiastową formacyą dwóch bateryj rezer­
wowych dla każdego pojedynczego korpusu.

K o p e n h a g a  11 kwietnia. Cała załoga floty angiel- 
s k ó j  pow o łana  je s t na ju tro  ran o  na p o k ła d , m ając ju tro  
ua m orze  w yp łynąć . M ów ią, źe  najb liższym  celem te<v„ 
ruchu jest wyspa Gothland. ®

L o n d y n  11 kwietnia. Autentyczną jest rzeczą źe 
ruchomości sir Hamiltona Seymour przyLsztow ane’ zo­
stały w Petersburgu. Pruskii poseł p. Bunsen został od­
wołany. Usposobienie umysłów jest tu dosyć przygnę­
bione. r  j s  ł

T u r y n  12 kwietnia. Po znnkomitój mowie ministra 
Cavour, Senat zezwolił na proponowaną sprzedaż pewnój 
części renty. Książę Monaco osadzony został wraz z swo­
im adjutantem w twierdzy Alessandryi.

A t e n y  7 kwietnia. Rosyjski sekretarz legacyi Neklon- 
doff przybył tu z notą rosyjskiego gabinetu do rządu 
greckiego. Przybył również ze Stambułu p. Metaxas. 
W Yolo unieśli się Turcy na wiadomość o przejściu Du­
naju przez R syan i znieważyli flagę frannuzką nad kon­
sulatem, przyczótn i grecki konsu'at został znieważouy.

Z Konstantynopola nadeszły wiadomości z 3go b. m 
z których dowiadujemy się, iż 3 Igo marca okręt Co- 
lomb* zawinął do Gallipoli z jenerałami Canrobert Bos­
quet i Martinprey ze sztabem i 800 strzelcami. Źa tym 
okrętem przybyło 6 mnych okrętów z wojskiem. Poseł 
greek. P. Metaxis opuścił Stambuł 3go b. ra. Poddanym 
g r im pozostawiono 15 dni czasu na załatwienie spraw 
swoich; prze* ten czas opiekuje się niemi reprezentant 

e gn. bioty połączone stoją w Warnie i krążą nad wy­
brzeżami Dobruczy i przy ujściu Dunaju. O starciu się 
flot połączonych z rosyjską, jak donosiły depesze marsy- 
hjskie, nic niedoniesiono przez Tryest.

Książę Paskiewicz spodziewany w Bukareszcie 15go. 
Według krążących tam pogłosek, Turcy opuścili Czerna- 
wodę, zburzywszy fortyfikacye. R >syanie przysposabiają 
materyały mostowe przy ujściu Szylu, tudzież przy uj­
ściu Aluty pod Ruszczubiem i pod Sylistryą.

Lord Westmoreland doręczył hr. Buol-Schauenstein no­
tę angielską tyczącą się wypadków w Grecyi.

Francuzkie dzienniki przynoszą z teatru wojny wiado­
mość, źe lrancuski pułkownik sztabu głównego Dieu, który 
znajdował się od kilku miesięcy na Wschodzie, zginął 
'a r®. esans'e przedsięwziętym z Kalafatu. Jostto bardzo 
dotkliwa strata dla Omera paszy, który niemal codziennie 
zasięgał rady pułkownika Dieu; ale jeszcze większa to 
strata dla armii ekspedycyjnój, dla którój doświadczenie 
obeznanego już z miejscowością i utalentowanego pułko­
wnika, mogło być wielce pożytecznóm.—Piszą również,

pod Tul: zą Sadik pasza został rozsiekanym, tymczasem 
skąd inąd donoszą, że Sadik przebywa w Widdyniu.

Do dxiiiojgiego Numeru dołąoia się Dodatek.

Antoni Czapliński zarzędzca drukarni



Dodatek do Nru 87 Dziennika „€ZAS“.
(316) (Nadesłane).

WSPOMNIENIE POŚMIERTNE.

K a z i m i e r z  B a d e n i .
Trzydziestego marca b. r. ponieśliśmy stratę tern dotkliw- 

szą im mniej spodziew aną, stratę nietylko dom jeden lub 
Srono rodziny i przyjaciół, ale śm iało rzec m ogę, caIy 
obchodzącą. Z gasł w sile wieku inąż o którym pisząc, ła 
two się obejść bez wszelkich pożyczanych ozdob wym ow y, 
bez owych ogólników jakiemi tak często, ala braku rzeczyw i­
stych czynów i zasług, wypełniają się posmieittie wspomnie- 
nia. Dla lego wiec odważam  się podać tu  rodakom głów ne 
zarysy jego życia , bo miałem szczęście znac go dosyć, aby 
oie być posądzonym o niewiadomosc, szacow ałem  go nadto, 
aby nie podejmować się tego z  praw dziw ą rozkoszą, a  nie 
stałem z nim w żadnych takich stosunkach, które dają czasem 
sercu lub wdzięczności w ziąść górę nad szczerą praw dą.^ 

Kazimierz Badeni urodził się w W arszaw ie roku 1792  
z ojca Stanisława Sekretarza królewskiego i Rąjenta kan- 
cellaryi koronnej, z  matki K atarzyny Stadnickiej. Już  od pier­
wszej młodości otaczały go w zory cnót staropolskich, do­
bow ych  i publicznych, jakiem i odznaczał się nietylko ojciec 
jego ale i stryj Marcin, Szambelan królew ski, później za 
K sięstw a W arszaw skiego Minister spraw iedliw ości, wreszcie 
Senator W ojewoda. Św iadczą w spółcześni, że ci dwąj bracia 
stanowili w każdym względzie jeden z rzadkich w yjątków  od 
Powszechnego w ów  czas zepsucia, i że przymiotami rozu­
mu i serca umieli sobie zaskarbić nietylko ogólne pow aża­
cie jako  urzędnicy, ale i szczerą przyjaźń m ężów  najznako­
m itszych, zacnością sw ą  i niepospolitein w ykształceniem 1).

T akie przykłady przy starannein wychowaniu, wpoiły wcze­
śnie w K azimierza zamiłowanie wiary ojców, cnoty i pracy. 
Zaledwie skończył nauki na akademii Krakowskiej, obrał sobie 
zawód publiczny w  sądow nictwie, pod okiem stryja i został 
sędzią T rybunału w  Krakowie. Ówczesne okoliczności, sto ­
sunki familjjne i m ajątkow e, zm usiły go' niebawem opuścić 

zaszczytną posadę, aby oddać się w yłącznie wiąjskiemu 
gospodarstw u, w którym to zaw odzie miał ząjąć miejsce jedno 
z pierw szych, i stać się wzorem dla ty lu , co obejm ując, do­
bra, więcej czasem o sw ych prawach i możności dogodzenia 
sobie we w szvstkiem , ja k  o sw ych obowiązkach pamiętają. 
Inaczej wyglądałby dzisiąj piękny ten i drogi nam kraj, gdyby 
wsz.vjscy byli mieli zaw sze równie ja k  Kazimierz w powola- 
. . . i i  wiąjskiego obyw atela na oku nietylko względy osobiste, 
ale i pow szechne, i z  rów ną pracą i w ytrw ałością rozwijali te 
dary i zasoby, jak ie  O patrzność w ziemi naszej z łoży ła ; gdy­
by wlasnemi dostatkam i należycie użytemi i zastósow anem i, 
tworzyli tyleż pojedynczych ogniw wielkiego pasm a ogólnej po 
fflyslności! Badeni nie zaniedbując żadnej gałęzi gospodar­
s tw a , doznaw ał widocznego błogosław ieństw a tąj ręki, co 
Zawsze poczciwej pracy błogosław i, a  współobywatele chcąc 
nastręczyć całemu krajowi sposo bność korzystania z .jego 
św iatła i dośw iadczenia, obrali go ju ż  na sąjinie ro u 
Deputatem Stanowym i zatwierdzali go o d M  ciągle prze 
szesnaście na tym urzędzie który do roku ^ ^  ^ t  bą la 
siebie a  no/vtkiem  dla w szystkich piastow ał. Był tez trzy
razy w T 1828, 1834  i ' 1844 sąjmowy.n Komisarzem.
W spole.zm e podjął się na usilne naleganie arcybiskupa An- 
kwicza i klasztoru Panien Benedyktynek lwowskich zadania 
nie ła tw ego , bo długich trudów znajom ości rzeczy i ofiary 
czasu wymagającego. M ajątek tego klasztoru podupadł byt zna­
cznie w sk u te k  dłuższego zaniedbania, wioski podobne były 
do ru in , uciążliw e długi pozbawiły zakład ten zw ykłych fun­
duszów . Podniesienie go, odpowiednie urządzenie dóbr, i u-
stalenie całości, powierzonej w r. 1825 B adeniem u, a  błogie 

 %

*) Któż nie c z y ta ł  n a p rz y k ła d  w  P am iętn ikach  F ra n . K arp in sk ie - 
So (P o z n ań  18-14, s tr . 114, 179), ja k  w iele ów zaw d z ię cza ł M a r ­
cinowi Badeniem u ju ż  oko ło  roku  1788, i j a k  z a c h o w a ł mu do 
końca ż jx ia  tk liw ą  p rzy jaźń . Kto nie pam ięta i pięknego w ie rsza  
je g o , do serdecznego tego p rz y ja c ie la , gdzie u ty sk u jąc  na  dzielącą 
ich o d leg łość  i g ran icę  ta k  śp iew a:

„ W  ja k ż e  dalekiej odemnie k ra in ie  
„M ieszkasz cnotliw y Badeni M arcinie 
„Jabym  ż y ł  d łu że j, ży jąc  bliżćj Ciebie“ i t. d.

(D z ie ła  K arpińskiego. W a rsz a w a  1830, s ir . 4 5 6 ). 
N ierów nie obszerniej rozpisuje się nad  obudw om a braćm i Antoni 

h rab ia  S tadn ick i w' c iekaw yeh  sw ych  pam iętn ikach  dotąd  w  rę k o -  
piśmie u zacnego i uczonego sy n a  jeg o  K azim ierza b ęd ący ch , k t^ ry  
mi z nich n as tępu jący  r a c z y ł  udzielić w y ją te k : „ B y ł to m ąz (m ow i 
„o S tan is ław ie  B adcnim ) w śró d  zepsutego dw oru bogobojny. Nie 
„o p u szcza ł nigdy M szv św . i nie w s ty d z ił  się tego. Okoliczność ta  
„ z d a je  Kie drobną na pozór, ale k to  ż y ł  na° dw orze k ró la  w olno- 
” relhr'^C'!^ 0 ’ S(|hie przypom ni dążność w ieku  do w yszydzenia 

r "  r 7 l.Ln|,ail!,1,P:% m ode: że choć niejeden, m ia ł w gruncie se rc a  
* ' , *1 P °d z ie la ł je d n a k  śm ieszki z drug icm i, ten  ła tw o
„ o sad z i. «e itrzeba b y ło  p e w n .. mQCy d u c h a ; aby  s ię z tern nie
” ta lc    i i i ,  ,...l n v Z„ j lll,e s h <,* 't e ln e g o  c h a ra k te ru  i obyczajów  w zo -
„row ycli. U . ró la  d o p ry w atn e i w  gabinecie jeg o  polskiej„row ycli. U ż y w a n y  od k r ó,a  d opryw atn (y w  gabineoie j eg 0 polskiej
-k o resp o n d en c i i , . od m eęo w ielce 8 zan 0 w a n y  ̂ rSw nic ja k  0d
„C ałej k ró le  w s '  J ^ y  ' H. w •> o w e * e c h n o ś c i  z n a n y  p o d  i m i e n i e m  

„pocociw y  B " d. e * \  o b y e z a i ó w ^  ® t a d n i c k a  ( a  k o b i e t y  t e g o  r o d u  
„ S ł y n ę ł y  *  a °  > J  o d ł n M ł a ł J  sPir * y n * ^ ł a  c n o t y  d o m o w e  w ś r ó d  
„domu p o p s u t e g o ,  g r z e c z n o ś c i ą  i  p r z y j e m n o ś c i ą
„k tó re j w ielki św ia t n o w e g o  d o d a ł • p o , poPZ I/ a ł e m

„ W a r s z a w ę  u częszczają  ą  p ; s a r z a  w i - n ! "  , ° a  c o d z i e n n e g o  g o ś c i a  
- A n t o n i e g o  D z i e d u s a y c k i e g  w , r | . j P m  p  i  5 ” * ^  d o w i e d z i a ł e m
„ s ie  wiele szczegó łów  ta jnych  w zględem  P „ u k i.« M6wj ta k ie
„w iele  o M arcinie B adcnim , rzad k im ” d ?ŻB™ ° bdttr* ° -
„nvm  rów nie szlachetnym  um ysłem  ja k  rzadk im  dow cipem , t r a -  
!!fnvm ro zsąd k iem . szczęśliw ym  tak tem  i r* ad k ą  p rzen ik liw ością , „m ym  r o z s ą d k ie m , p rag n ie sz czegó łów  o żyoiu i « a s ło el ch

Kto z re sz tą  /  > . czasach  u rzęd n ik a , m ech odozyta m d-

51? “ “ “  ’  * ”
W arezaw y .

ztąd  wkrótce w ynikające skutki spow odow ały R ząd , że go 
najprzód w r. 1828  kuratorem tego klasztoru na lat trzy mia­
now ał, potem znów  na drugie trzy la ta  zatwierdził. Dziewię­
cioletnie jego zabiegi i troski zostaw iły nie zatarte ślady. —  
Św iadczą ak ta  urzędow e duchownej i politycznej w ładzy i 
pow tarzane dziękczynne uznania , że  w przeciągu tego czasu  
wszelkie naw et przew yższył oczekiwania, że polepszona u- 
praw a gruntów , podwoiła ich urodząjność, że klasztor przy­
szedł do nieznanych dawno przychodów, że w szystkie długi 
(a między temi około 4 ,0 0 0  ztr. z  funduszu akademickiego 
zaciągniętych) całkowicie um orzonych, że nakoniec wiele no­
wych gospodarskich budynków w ystaw iono , a inne chylące 
się do upadku , ponąprawiano.

Nic więc dziw nego, że gdy został wreszcie w r. 1834 
uwolnionym od prac tak mozolnych a  tak  wspaniałomyślnie 
podjętych, otrzym ał w należnem zasług  sw ych uznaniu krzyż 
orderu Leopolda. Lecz im więcej daw ał dowodów umiejętnej 
gorliwości swęj dla powszechnego dobra, tem więcej w yry­
wano go wszędzie i używ ano do udziału w  nąjrozliczniąj- 
szych i nąjtrudniejszych sprawach.

I tak kiedy w r. 1832  R ząd chcąc dać w iększy popęd 
kierunkowi handlowemu i krąjowem u przem ysłow i, postano­
w ił w  tym celu aby do zw ykłych urzędow ych referentów 
przybrano po prowincyach m ężów  zaufania i doznaną) w  za­
wodach tych biegłości z  grona gospodarzów  wiej skich, tu­
dzież ze stanu kupieckiego i fabrykantów, którzyby komissyo- 
nalnie dążności te popierali, zaproszono zaraz Badeniego do 
ustnych narad i do piśmiennych spraw ozdań , głównie się na 
nim opierając.

Na w szystkich sejmach gdy tylko wyznaczono komissye 
do roztrząsania jakich ważniejszych projektów , nie obeszła 
się żadna bsz K azim ierza, od r. 1 8 3 6  godnością Krojczego 
koronnego zaszczyconego. Niepośledni brał udział w nara­
dach mających na celu założenia T ow arzystw a kredytowego, 
co tak błogie dla krąju przyniosło owoce, a kiedy w r. 1839 
Sejm ujące Stany, wybrały w obec oczekiwanego ju ż  zaw iąza­
nia się tego zakładu i odpowiednio do jego ustaw  Sąd po­
lubowny dla roztrzygania sporów  między T ow arzystw em  kre- 
dytowem a członkami jego zajść  m ogących, postanowiono 
Badeniego między najpierwszym i.

Sęjm r. 1843  za ją ł się założeniem niemriiąj jjożytecznćj 
kassy oszczędności. Nikt nie popierał gorliwiej ja k  Badeni 
zam ysł ten , przyczynił się sam znacznym datkiem do utw o­
rzenia pierwotnego fundusz** .; zar*** na pierwszęm
zgromadzeniu Wielkiego W ydziału (16  listopada 1843) obra­
nym na jednego z kuratorów. W ylanie się jego dla rzeczy 
publicznej jakby  dla w łasnąj, które stanowiło w ybitną cechę 
jego  charakteru, i tu  w szczególnie pięknem ukazało się^św ie­
tle, a  zjednało mu taką w dzięczność, że wybrano go 2 7  inąja 
1851 r. Nadkuratorem Zastępcą kassyoszczędności, powie­
rzając mu tem .samem najw yższy ster tego zakładu. Po trzech 
latach chciał dla w ieku, słabości i innych mnogich zatrudnień 
wymówić się od tego ciężaru, ale uproszono go jednogłośnie 
na walnem posiedzeniu 15 lutego 1854  odbytem , aby jeszcze 
przez lat sześć nie odmawiał obywatelskiego swego w spół­
działania ' i  śmierć go na tej zaszczytnej posadzie znalazła. 
Niemniej czynnego członka i doradzcę miało zaw sze w  nim 
T ow arzystw o gospodarskie. Lecz nie koniec na tem : pośw ię­
cał się K azimierz do ostatniej także chw ili, urządzaniu i po­
myślności Instytutu dobro cierpiącej ludzkości wyłącznie na 
celu m ającego.' Czcigodny a równie wiecznąj pamięci godny 
Obywatel W incenty Skrzyński stw orzył w łasnym nakładem In­
stytut ślepych we L w ow ie, przeznaczyw szy na to wielką 
część schedy zmarłego zaw cześnie syna , po którego stracie 
przybrał sobie tym sposobem całe generacye nieszczęśliwych 
za w łasne dzieci i spadkobierców- Nie długo oglądał się za  
m ężem , którem uby mógł z zupełnem zaufaniem powierzyć ten 
szczep miłosierdzia nowo zasadzony, a  starannego pielęgno­
wania wym agąjący. Oddał umierąjąc Badeniemu naczelny 
kierunek tego zakładu jako  Dyrektorowi, a  któż nie wie z j a ­
ką ojcow ską i umięjętną pieczołowitością w yw iązyw a się 
Kazimierz od r. 1849  z tego zadania? Coroczne egzam .na 
w ykazyw ały postęp i w zrost niezaprzeczony, ljezeli dzis n r  
pewnie nie wrócił z pogrzebu jego bez głębokiego wzi• s - 
nia, to nąjwięcej łez w ylały podobno te biedne oczy, którym 
niebyło nigdy dano oglądać tw arzy swego dobrodzieja, ta  mło­
dzież, co za jego  staraniem nie będzie ju ż  ciężarem ani so­
bie ani społeczeństw u.

T ak  to um iał m ąż ten nie odżałowany oddaw ać się każdemu 
z licznych sw ych zajęć i obow iązków , jakgdyby ten jeden 
tylko miał przed sobą. Sądziłbyś, że w  nim kilku było oby­
w ateli, bo zapraw dę starczył za kilku. Głęboki a  praktyczny 
jego rozum , doświadczenie pracą i |-°zinyslauiem  nabyte, by- 

| ły w nim źródłem pom ysłów zaw sze trafnych i często no- 
! wychi spraw iały, że  nie tylko objętość i cel każdej rzeczy 

pewnem okiem zm ierzył i ogarnął, ale w w yborze środków 
doń prow adzących nigdy się nie omylił. Nie lenił się nigdy 
ani ociągał w dzia łan iu ,"n ie  wzdrygał się prZed żadną pracą, 
bo przekonał się n ieraz, że zadowolnieme je s t  o tyle w iększe, 
im trudniejsze przebędą się zapory- A jeżeli sam  działać nie 
m ógł, to takich rad udzielił, takie w skazał drogi, że  inni 
tylko rękę do dzieła przyłożyć potrzebowali. I tu  w łaśnie da­
je  się zastosow ać to , co niegdyś Niemcewicz powiedział na 
cześć stryja jego Marcina Badeniego, gdy kończąc jedgę z ta -  

i dniejszych swych przypowieści, (wykazującą różnicę między 
błyskotkami a rzetelnym pożytkiem) wyznąjei

„Jam tylko rymy posk łada ł,
„Myśl podał grzeczny B aden i2) 0

bo jak że  często mogliśmy pow iedzieć: Zrobiło się to i o- 
w o, ale myśl podał poczciwy, sumienny i zawsze na usługę 
rodaków gotowy Badeni! A jeźli kiedy chodziło o sprawy 
publiczne, przyzwycząjono się m ów ić: „ potrzeba tu Bade- 
niego“ cóż dopiero rzec o interesach pryw atnych, domow ych, 
fam ilijn y ch !... Czy zachodził spór i rozdwojenie w tonie j a ­
kiej rodziny, lub między sąsiadam i, m ów iono: „Zdajmy się 
na sąd Badeniego“ C zy trzeba było układać działy, wymie­
rzać s łu szn o ść : „niech to zrobi Badeni* Czy chodziło o ra­
tow anie domu w przykre uplątanego okoliczności, o podanie 
planu wydobycia go z długów , o urządzenie m ajątku , gospo ­
darstw a: „zaprośmy Badeniego*! Dla wieluż-to rodzin s ta ł 
się on duchem opiekuńczym , rozjem cą, wieleż-to rozerwanych 
w ęzłów  znów  spoił, wieluż osobom przyw rócił spokoj, w ie iu t 
ocalił honorj, dobre iinie, wieluż ze złej arogi sprow adził-. . . .  
O j! nie będzie nigdy zbyw ać na podobnych potrzebach, lecz 
znąjdzież się tak łatw o drugi Badeni ? Bodaj czy nie po 
w stała  z tym opłakanym dniem 30  marca próżnia nie prędko 
wypełnić się m ąjąca, próżnia, którą w szyscy długo czuć bę­
d z ie m y ! ...

Lecz gdzież-to czerpał człowiek ten tyle moralnej siły?
0 cóż opierały się te nieocenione przymioty rozum u i serca? 
Z apraw dę! mocną m usiała być ta  podstaw a, kiedy przez lat 
pięćdziesiąt nietylko nigdy z  prawej drogi zboczyć nie dopu­
śc iła , ale jeszcze  i bliźnim i krajowi tyle przysług wyrządzić 
dała! A m ożeż co na  świecie użyczyć równęj siły i stałości, 
ja k  w iara ojców naszych, ja k  ośw iecona i serdeczna religij­
ność?  Na niąj on sta ł m ocno, z  je j w nętrza czerpał jak  
z głębokiej, a  zaw sze świeżąj i czystej krynicy sw e m ysh, 
uczucia i czyny. Nieraz on pow tarzał: „Ludzie sąd zą , ze ja  
„w szystko co m am , rozumowi meinu i pracy zaw dzięczam ;
„a  j a  tylko modlić się umiem ! nie moja m ądrość, ale laska  
„boska kierow ała życiem m o jem f... . . .

Co dzień wstawszy przed św item , i w wieczór, pośw ię­
cał czas nie mały na oddanie stworzycielowi sw em u hołdów  
wdzięczności i uwielbienia, na rozm yślanie prawd wiecznych
1 na roztrząsanie w łasnego sum nienia: i często m aw iał: „że 
te chwile są  dlań najszczęśliw sze w ż y c iu !0 W ypełniając 
nąjściślej w szystkie przepisy kościo ła , nie opuszczając nigdy 
Mszy ś w ., uczęszczając do śś . Sakramentów', miał p ró tz  
tego zw yczaj przed każdą w ażniąjszą spraw ą prosić Boga 
w Jego św iątyni o pom oc, i ośw iecenie, a  w ostatnich dzie­
sięciu latach życia , był codzień przy św . ofierze i gotow ał 
się do niej z  *iką skruchą ig o rąco śc ią  ducha , że dość było 
w idzieć go modlącego s ię , aby uw ierzyć w pobożność i cnotę. 
T ak  przyzwyczajono się widzieć go zaw sze o tej samej go­
dzinie w" tym że domu bożym , że naw et m iejsce, które nieod­
miennie zajm ow ał, „miejscem Badeniego“ przezw ano. Po­
strzegano, ja k  dojeżdżając do którego z m ajątków  własnych, 
lub pieczy jego  powierzonych, modlił się w pojeździe, a  
zapytany o to , odpow iadał: że „prosi Boga aby go ustrzegł 
od jakiego „przewinienia pośród trudów  i roztargnień gospo­
darskich0.

Potrzebaż teraz rozw odzić się szeroko nad tem , że taki 
Chrześcianin był nąjlepszym z m ałżonków  i ojców, że  dzieci 
sw e wzorowo wychował. T a  zgoda jego , ten so jusz z Bogiem 
i ludźmi odbijał się na jego  wypogodzonem zaw sze i uprzej- 
tnem obliczu, w tej słodyczy domowego i sąsiedzkiego po­
życia , w  tąj cierpliwości pośród trudów i przeciwności, w tąj 
rzadkiej czystości obyczajów , w tej uczciwości i bezintereso­
wności w spraw ach m ajątkow ych, w tej szlachetnej prosto­
cie i skromności we w s z y s tk ie m w  tej oszczędności, co przy- 
sparząjąc mu zasobów , nie przeszkadzała bynajmniej licznym 
miłosiernym uczynkom i wydatkom na cele dobroczynne. Ze 
oszczędzał miłość w łasną potrzebnych, a próżnąj nie szukał 
chw ały, wiele takich jego uczynków  ukryło się przed okiem 
ludzkiem: w szystkie nie mogły jednak zostać tąjneini. T ak  
w iem , między innem i, że jego  hojnemu wsparciu zawdzięcza 
pewne wielkie pożyteczne dzieło sw e ogłoszenie; wiem: ja k  
raz w idząc w kościele płaczącego podupadłego rzem ieślnika, 
sam go o przyczynę sm utku zap y ta ł, a  dow iedziawszy się 
że zbieg nieszczęśliwych okoliczności potrącił go w  niemo­
żność zarobku, udzielił mu w sparcie tak  w span ia łe , że po­
staw ił od razu na nogi pracowitego ojca rodziny. Jako czł-o 
wiek szczęśliw y, któremu tak dziwnie powodziło się w  każdej 
rzeczy, mógł mieć i miał K azim ierz nie mało zazdrosnych, 
ale jak o  m ąż nieskazitelny i praw dziw y Chrześcianin, nie 
mógł mieć i nie m iał, przynąjmniej z  w łasnąj winy, żadnego 
nieprzyjaciela. Niezawadzi zresztą  napom knąć i o tem , że  
pożyczając nieraz potrzebnym i współobywatelom znaczne 
sum m y, przestaw ał zaw sze na prawnej pr°w izy1 ? •
sznie poczytyw ał każdą w iększą korzyść (wed ug: P '  
skich i ludzkich) za  lichw ę, którą się Jak°  tak p ro s ta ' 
wiek brzydził i „ iegodn , siebie W ’ f p t y S  $  T n a  
i rozum iejąca się sam a przez s ię , i i  nie ^  u ^
jego  pochw ałę, ale niestety! dla p : 
trzebnego .. . .  kroku mia{ ce| j Boga przed

le n  co w kazd> '' |nl)j^ć o kresie całego bytu naszego, 
oczym a, mei mógł z j?  tę krótką w ędrów kę, otwiera 
o owej chw ili, co J  się do niej zaw sze, zasłuży ł sobie 
bramy w iecznosc . wie(m weg0, P rzyszlać ona w praw dzie 
mgle^lecz  me b>'la niespodziewaną; a  Bóg oszczędził m u

O Obac* je jo  „Bajki i Powieści, W a m a w a  1820, T. 2 atr. 91-93



6 Dodatek do Cza.su.

/  . . boJesc/,^ o s z c z ę d z it  c h w il r o z d z ie r a fą c y c h , k tóre
}  , , ai,7,.v s z .vc  o statiiie ir iu  r o z s ta n iu . N ie w id z ia ł ,  te ż

czc ig o d n ej sw e j m a łż o n k i, n ie p a trzy ł na d z iec i n ieu tu lo n e  w  ż a -  
1 1 1 na .sm u tek  lic z n y c h  p r z y ja c ió ł i d o m o w n ik ó w .. .  B ę d ą c  

z n u s z e  dobrym i przezornym gospodarzem , b y ln im  i w  o  
fctatnicli (In iad i ż y c ia ,  bo  c z u ją c  w z m a g a ją c ą  s ię  c h o r o b ę ,  
p o w ie d z ia ł ,  ż e  c h c e  p r z y g o to w a ć  s ię  d o  z g o n u ,  a. g d y  o ta c z a ­

ją c a  g o  rod zin a  p r z y p is y w a ła  to raczej zn a n ej j e g o  b o g o m y -  
s ln o s c i ,  ja k  g r o ż ą c e m u  is to tn ie  b lisk iem u  n ie b e z p ie c z e ń s tw u ,  
ou p o s z e d ł  o d p ra w ić  s p o w ie d ź  z  c a łe g o  ż y c ia ,  z a s il i ł  s ię  Chle­
bem  n ieb iesk im  na d ro g ę  w ie c z n o ś c i ,  i z  w y p o go d zen iem  
o b lic z e m , z e  sp o k o ju e u i s e r c e m , p rz y ją ł w  parę dni potem  
te g o  n ie w id o m e g o , a tak  s tr a sz n e g o  (ila in n ych  g o ś c i a ! . .

P o g r z e b o w y  j e g o  o b ch ód  p o k a z a ł ,  j a k  g o  cen io n o . Ł a tw ie j  
by  p o w ie d z ie ć  kto  n a  nim n ie b y ł ,  j a k  z l ic z y ć  w s z y s tk ic h , co  
z  n ieu d an y m  ża lem  m ieli u d z ia ł w  ż a ło b n y m  o b r zę d z ie . P r z e ­
w o d n ic z y ł m u sa m  N a jp r z e w ie lib n ie js z y  n a sz  A rc y p a ste r z , o to  
c z o n y  gron em  K a p itu ły  i D u c h o w ie ń s tw a  ś w ie c k ie g o  i z a k o n ­
n e g o . N a jd o sto jn ie jsz y  A r c y k s ią ż ę  w y n u r z y w s z y  lis to w n ie  s w e  
w y s o k ie  w s p ó łc z u c ie  z a c n e j rod zin ie  z m a r łe g o ,'  r a c z y ł d la u- 
c z c z e n ia  o sta tn ie j  odd an ej m u p r z y s łu g i, n a jo ier w sz y c h  s w y c h  
d w o rza n ! p o s ła ć .  D o s to jn y  N a m iestn ik  tych  k r ó le stw , p o k a z a ł  
s w ą  o b e c n o ś c ią ,  ż e  to  j e s t  stra ta  k ra jo w a ; a  W y s o k ie ’ U r z ę d y  i 
O b y w a te ls tw o  w ie jsk ie  i m iejsk ie  po n a jw ięk sz ę j  c z ę ś c i  ż a ło ­
bne p rzy b ra ły  o z n a k i ,  .jakby dla k rew n eg o  i c z ło n k a  jednej
ro d zin y  l w y ś c ie  ok rąża li tę  d ro gą  tri   o s ie r o c ia łe  d z iec i
o s ie r o c a łe g n  za k ła d u  które z a  ręk ę  b y ło  trzeb a  p r o w a d z ić ,

T a f T  '1 Za il til W ka j u ż  s k o s t n ia ła ! . . .  
ł  u s z e d ł  do P a n a  s p r a c o w a n y  w iern y  rob otn ik  -  z o s t a ­

w ia ją c  p r z y k ła d y  g o d n e  n a ś la d o w a n ia , i m a m y  n a d z ie ję ,  n ie  
b e z o w o c n e !  J

L w ó w  9  k w ie tn ia  1 8 5 4  r.
j?ii»urvrv  i. *

n . ?52o. Kurniinacliun,ę ( 326 - 1-33
B ;i iJer am Itcn April 18 .1  v .reooomme.irn 255ten (73 tcn  E r-  

g a n zu n g .)  VerIo>ong tier altered S iaaisechuld  ist die Serie  N. 107 
gezn ęea  wnrden. D i i s o 'S c r o  enthalt Binko-O bligationcn a 2 ' ° '  
m ,t dem Nim ne^cn 08 ,802  bis 100, 33 im Geg«ram tkapitaUbetr»ee  
V n 1 ,0 ,4  43U fi. und im Z m senbetr.ge oaoh dem herabeesetztea  
F a .s e  v n 2 -,361  fl. 9 xr. 6

Diese O -lig .t  onen warden oath  den Bestimmungen des a. h. Pa­
tenie* v 21 . Marz 18 8  gegen  neue >n dem orspriingiichea Z .n s-  
•“ It'w 'rt'o n ' Vl'r *’a d lc *1® SG atsschuIdverschreibungen um gow ech-

1. " re‘,lln ł  dea hohen Finnn* M inisteriums v.
r  k ■ M. z ar i>l-eute non Kenntmss gebraoht.
K raasu  am bten April i s a i .

F r a n z  G r a f  M crcan d in
k. k. Landespt asident.

Marz f8 5 3  Z. 6 6 3 3 , sind ffir da? f ie r o it ig e  Rriminal Strafhaus 
filgerd i; B eh le id ttrg -B .e tt- nnd sonstige Einrichtungssturke bis 20  
A pril. 1851 ru h efern . a is:

OtO W iener Ellen Leinwand fur 1C8 Hiindcn 
J*® n » n „ 100 Handtueher
^70 n » “ ^ibichleinwand i  u Jocken

" ” u  o, ” r> Somm erhosen
enn n » " lnfleinwand zu S tro łuaeke

” «■ i zu Kolzen21 S u k  S :h  ff In 
3 0  Zrntnar S tm h  

1 G if i i is  zur Anfaalimc Her g p C;gen_
10 S iuek  I.e ib.tu lile naeh bertchenden Muster.
13 Siu ik Voi lia iieseh’o ,s er.

Fur diese l . i .fe r u -g  w rd ain U le n  April 1 J . in der KreDamts 
kanzlei die ó irW lich e l-H ita„ \)B » ig  halten w erden, und d .eses 
hicm t zur allgeroeinen Henntoisg gebraclit.

V om  k.. it, K re is a m te .
Krakau den lten  A pnl 18;,4.

O bw ieszczenie
P rzy odbytem wdniti 1 kw ietnia 1853 r. 255m C73m E zupełaia- 

Jąoia i) losowaniu d łirn iejszeg  i d fiijn  p iń itw r , w yciągn iętą  zo sta ła  
S  rya N. 107. S ir y ą  t t  obejmuje obligaoye Banku 2%  procentowe 
z numerami 98,802  do 1 0 0 ,0 3 i  w  łączn ej summie kapitalnej zfr.  
1 .0 1 3 ,(1 6  i w kw ocie procentowej w ed łu g  zoiźonej stopy 25 ,361  
e łr . 9 kr. "  1

Obligacye pow yższe w edle p r z e p ió w  n ajw yższego  patentu zdnia  
..I marca 1818 xym ien ione zostaną na nowe do pierwotnój stopy  
pru entowdj w monecie konwencyjnej uprocentowane obligaoye d łu­
gu p n Iwa.

Co t inibjardm w skutek polecenia W ysok iego  o. k. M inisterstw a  
S  arbu z dnia 1 b. m.  N. 6117 do pow szechnej pod*jo s ie  w iado- 
m ;sei. J

Kraków dnia 6go kw ietnia 1853.
JF ranciszek H rabia M ercandin

Pio*yriei.t r. k . li«<^du krajow ego.

(327-1-3) K undinacJiung.
[V . 7 .2 1 .]  Bei dor eni 1. April I. J  vorgonommener zw citen  

V erloosung der ans der E n'osuog der lom bsrdisch-veneiianiscben  
E scrbahn v im  Mailami nach Vencd g entstsndenen S aatssobuld- 
v;rg ,h rcib jn gen  und A iw c isu n g jn . i«t die Serie  Fi gezogen w or- 
dnn, in w elchcr allo mit diesem  Buchstaben bezeichoetco Obi g ł -  
tii nen rnllia ten sin i.

D es wird z u f ilge W eisun g  des h. Finanzm in'sterium s vom 1. 
I. M ti. 7, 6118 F. IW. mit dem Be fugen zur off utlichen Kenntniss 
gebra h t , dass die R ilskzahlurg der v e ilo o iten  Oiiligstionen am 1. 
A pnl D-57,  l e i  Her U n ivr^ a l Stastssohuldenliasse in W  en erfolgt 
und h ebci zogleii h die V ergutnrg der m f  den«elben sm  R uckzah- 
»rr?0C e n d .r ó  . »u8,‘» rt' n.,,cn z .» « »  grgen Beibringomr der ent- 
ln -g  des C .p iu l .T l i  g f . c "’tet w ird . das» Jederli bei Zuriiokrah-
Buo^rabi.^'^i^''^;";’n: eh,oh.el',i;-rn dcm -
Odcr in  V i l l e n  Nciie f  t j e ^ ^ ^ ^ .

Kraknu O on April 18'-4

F r o a z  Grat M crcandin  k .k , Landes-Prasidcnt.
Obwieszczenie.

P rzy odbytem w  dnm 1 kw ietnia b. r. drngicm losow ania zapi­
sów  długu pań-tw a i a sygn  *tów z  ^ k o p ien ia  kolei ie larn ćj lom - 
bar<l«ko-weneck>ćJ * Medy^ lontl tl*1 W cpccyi p o w sti? y (h , w ycia -  
cn icta  F.ostała gerya K w  której w szy stk ie  litery tą oznaesoDe o -  
bheauye się  m ieszczą.

Ci^rnin’elszem  w skutek rozporządzenia VTysokiego o. k. Mini­
sterstw a  skarbu z dnia Igo b. m. N r o 6 i l8  do powszechnój podaje 
s ię  w iadomości z tern d o łożen iem , i e  zw rot w y p ła ty  w y lo so w a ­
n y  li obligaeyj w  dniu 1 kw ietnia 1855 r., w k asie  um wersalrdj 
długów  pań tw a w W iedniu n astąp i, i przy tej sposobności równo­
cześn ie  w ynagrodzenie procentów na tych i e  obligacyarh w dnin 
zwrotu w y p ła ty  je sz c z e  za legających  za złożen iem  odpowiednich  
kuponów uskutecznione zostanie, jednakże przy zw róceniu kapita­
łu  ^wyznaczonego J eszcze , lub w  całkow itej w artości zw rócone  
być m uszą. — Kraków d. 6 kwi tnia 1851  r.

F ran ciszek  hrabia M ercandin
_   P rezyd en t c. k. R ządu  krajow ego.

K uiidrnacliuiig. (3»o)
oJge hohen Oubernial CoinmissiooM Verordnucg voa StStun

Ad Nr. (1*55, Kiinarnachung (333— ! -3 )
der K rakau er  k . /». ( >uhernial-Komutissinn , das R e-  

yu la tiv  [Hr die Raugcicerbe betreffend.

Zu Folgc W eisung des hohen Ministeriums fur Handel, Ge- 
werbe und offentliche Bauten vom 2 1 . Marz Z. 1 8 5 4  6861H  
t-itt im Venvaltungsgebiete Krakau ein n<ues Regulativ fiber 
die Baugewerbe ins L eben, welches im Anschlussc mit nachstc- 
henden Bemerkungen zur ui'gemeinen Kenntniss gebracht wird, 
und zwar:

a)  D ie im Grossherzogthunie Krakau nach den je tzt gelten- 
den Gesetzen erreichte Grossjahrigkeit, wird durch die vorlie- 
gende Vorschrift §. 2 zwar nicht aufgehoben, es hat jedoch in 
Betreff der zu bewilligenden Ausfibung eines Baugewerbes die 
Minderjahrigkeit bis zum vollstreckten vier und zwanzigsten  
Jahre in gleicher W eise łortzudauem, wie dies in Hinsicht auf 
die Schliessung der Ehe mit dem kaiserlichen Patente vom 23 . 
Marz 1 8 5 2  Art. IV  angeordnet wurde.

b) Unter der in dem gegenwartigen Regulativ erwahten Lan- 
desbau-Direction ist die ffir das Verwaltungsgebiet Krakau, d. 
i. ffir die sieben westlichen Ivrcise Galiziens demnachst zu er- 
richitende Landesbau-Direktion zu verstehen.

c) Vor Errichtung dieser Behorde sind die Gesuche um Vor- 
nahme der Prtifung zur Befahigung ffir Baugewerbe in den 
Kreisen W adow ice, B othn ia , Sandeo, J a s io , Tarnów und R ze­
szów an die Landesbau-Direktion in L em berg, im Krakauer 
Kreise aber an die k. k. Baugeschaftsleitung hier-selbst zu richten.

Krakau am 3. April 1854 .

F ranz  G r«f M ercandin,
k. k. Landesprasident.

R e g u la t iv
f i i r  d i e  B a u g e w e r b e .

§ • 1 .
D ie behordliche Conzession zur selbststandigen Ausfibung der 

Gewerbe der Baumeister (M aurermeister), Zimmermeister und 
Steinmetze wird nur nach Erfullung der durch diese Vorschrift ‘ 
bestimmten Vorbedingungen verliehen werden.

§. 2 .
Diese Bedingungen sind: 1

a)  der Yollgenuss der bfirgerlichen R echte, insbesondere die 
phisithe Grossjahrigkeit in Folge des zurflckgelegten 24ten i 
Lebensjahres, oder die Grossjahrigkeits-Erklarung von Seite ! 
der B eliorde; ,

d) ein unbes^holtener Lebenswandel •
O  die erforderliche gewerbliche Befahigung
Diese Befahigung wird in der R egf!l nachgewiesen:
1. durch Zeugmsse fiber, die orde„ ,llche wflnigstens dre;_

jahn ge Verwendung be, dem Gewerbe i„ der Eigenschaft eines ' 
G esellen , wor,inter zur Erlangung ernes Bau-oder Maurermeister- 
Gewerbsrechtes wemgstens zwci Jahre in der Stellumr eines 
lo b r s  zugebrarht sein mfissen;

2. durch die Ablegung einer theoretischen und praktischen 
Prufung. D iese Prfifung wird ffir jcne Bewerber, welche ihr Ge- j 
werbe in der Hauptsfadt des Landes auszufiben beabsichtigen, !

D iese Fragen und Aufgaben sollen derart eingerrchtet w er­
den, dass sie das theoretische W issen des Prfiflings und die 
praktische Anwendung der Theorie auf gegebene F a lle , e n d l i c h  

die erforderliche Kenntn.ss der bau-und feuerpolizeili, hen Vor- 
schriften in seinem -Gewcrbszweige sieherstellen, wobei jedoch 
stets der Unterschicd der Anforderungen welche an je n e , wel­
che ein Bau-Gewerbe in den Hauptstadten der Kronlander, und 
je n e , welche dieses nur an Orten ausserhalb der Hauptśtadte 
Oder auf dem Lande zu treiben beabsichtigen, Sfadt-und Land- 
bauineister-Zimmermeister-Steinmetze) gestellt werden m fisse n , 
in’s A uge zu fassen ist.

§• 7.
Uber die vorgenommenc Prfifung ist ein  genaues Protokcll 

aufzunehmen, und von den Anwesenden zu fertigen. Das Prfi- 
fungsresultat zu beurtheilen und das entsprechende Zeugniss 
auszustellen, steht stets der Landesbau-Direktion zu. An diese 
sind daher von den delegirten Kommissionen die Prufungspro- 
tokolle gutiichtlich einzusenden.

n -  §' 8 '
D ie Diespensen von Ablegung der Prufungen zu ertheilen, ist 

dem Handels-Ministerium vorbchalten.
§• 9-

D ie Verleihung der baugewerblichen M eisterrechte oder Bau- 
gewerbs-Konzessionen bleibt den ordentliehen Gewerbsbehfirden 
vorbehalten.

T T> § - 1 0 -
ene Baumeister, Zimmermeister, Steinm etze, welche die Prfi­

fung als Stadtmeister abgelegt haben, sind im ganzen Umfanae 
des Kronlandes, je n e , welche die Prfifung als Landmeister ab- 
gelcgt haben, m ganzen Kronlande mit Ausnuhmo der Haunt- 
stadt zur Ausfibung ihreg Gewerbes berecbtigt.

Bauarbeiten, welche von landesfUrstliehen Baubehorden e e -  
leitet werden, konnen jedoch auch in Hauptstadten von Land- 
meistern ubernommen werden.

n  • • . §' U -
Der vereim gte Besitz der verschiedenen Baugewerbe ist ge-

stattet, soba'd fur jedes dieser G ewerbe, nach Nachweisung
der Befahigung, das Befugniss im ordentliehen W e e e  erwirkt 
wird. .

§. 1 2 .
D ie legal bestehenden Zfinfte und Jnnungen, Confraternitaten 

u. s. w. der Baugewerbe bleiben durch diese Vorschrift unbe- 
rfihrt, insoferne sie derselben nicht ausdrficklich zuwider laufen. 
D ie Bestimmungen der Zunftordnungen wegen Ablegung eines 
Meisterstfickes vor der Jnnung, so wie alle jene Bestimmungen, 
welche auf erne monopolistische Bevorrechtigung hinzielen, oder 
der zeitgemassen gewerblichen Aus>ildung im W ege stehen 
sind als abgeschafft zu betrachten.

D ie  sonstigen allgemeinen Gewerbsvorschriften b le ib e n  inse- 
ferne sie durch diese. Regulativ keine Anderung erhalten T  
bezfiglich der Baugewerbe in Geltung. ten' ttuoL

sie urzej-

ivu uo in  ut-i ciaupisiaut aes .. . . . . . ueausicntigen
bei der Landesbau-Direktion, ffir jc ne Bewerber, welche fur Ge- j 
werbe ausserhalb der Hauptstadt auszufiben beabsichtigen, cnt-J  
weder bei der L a n d e s b a u - D i r e k t i o n  oder v o r  einem hiezu von 
letztercr am geeigneten Orte von Fall zu hall zu delegirenden 
Kreisbauingenieur vorgeDommen.

§ . 3 .
Das Ansuchen wegen Vornabme der Prfifung ist unter A n­

schluss aller Dokumente stets an die Landesbau-Direktion zu 
richten, welche die B ew iliigung zur Ablegung der Prfifung, 
wenn die Erfodernisse nachgewiesen sind , mit thunlicher B e- .

schleinigung ertheilt, und die Zeit und den Ort derselben be- ! 
stimmt.

§• 4 -
D ie Prfifung erfolgt, sie móge vor der Landesbau-Direktion 

Oder einem delegirten Kreisbau-Ingenieur vorgenommen werden, 
stets unter Beiziehung zw eier, von der betreffenden Gewerbs- 

e or.ie zu bestimmenden M eister <2©s glejchen, oder in deren i 
Ermanglung verwandter Gewerbe.

n j § 5 -
Die Entwerfung der Prfifungsfragen und praktischen Aufga- ' 

cn ist der Landesbau-Direktion vorbehalten, und solohe wer- 
en , falls die Prfifung vor einem delegirten Kreisingenieur ge- 

schieht, letzterem von der Landesbau-Direktion versiegelt zu- 
gesendet, und erst in Gegenwart der Kommission eróffnet.

§ 6 .
1. . I?‘0 ^ ‘'“^ngen  bestehen in der Beantwortung mehrerer mfin- 

ic  en ragen und in der m ittels Zeicbnungen und Berechnun- 
gen zu bewnkenden L d s u n g  praktischer Aufgaben.

Obwieszczenie
C. k. K om m issyi G n bern ia ln ej, tyczące si 

dzen ia  r ze m io s ł budów dotyczących

W  skutek rozporządzenia wysokiego C. k. Ministerium Han­
dlu , przemysłu i budów publicznych pod dniem 21 marca 1 8 5 4  
roku do Nru G861 H. wydanego, zaprowadzone zostaje w o- 
kręgu rządowym Krakowskim nowe urządzenie rzemiosł budów 
dotyczących, które w załączeniu z następującemi uwagami do 
powszechnój wiadomości podaje zostanę, a mianowicie:

<0 Osiągnięta w W ielkióm  Księstwie Krakowskióm w e d W  
obecnie istniejących przepisów pełnoletność, nie zostaje wnra 
Wdzie przez niniejszy przepis §. 2 zniesiona, lecz co do zezwo- 
lto się mającego wykonania rzemiosła budów dot™ 
łoletność powinna trwać do skończonvrh 1 . ząceS ° , ma-
la t, tak jak to pod względem zawiera^ V“(2lestu tzterech 
Cesarskim patentem z dnia 23 m ZWi'’ zkow małżeńskich
dzonóm zostało. 18 6 2  IV  rozpo-

krajową B u d o w n ic tw ^ m a  siV mniejS.ZĆ,m urz®dzen!u Dyrekcyą 
dla okresu ’ i- rozumieć zaprowadzić się mająca
dnicĥ  ̂ obwodów^i- J 0 .f-a k owskieg ° ,  tojest dla siedm i! z a cL -  

--i p  . ICF‘ żrekeya krajowa budownictwa.
Siewzicci! Zapr° wadzeniem W ładzy, podania o przed-

« ęcie egzaminu w celu uzyskania świadectwa uzdatnienia 
o prowadzenia rzemiosła budów dotyczącego -w obwodach Wa 

dow.ck.m , Bocheńskim , Sandeckim , Jasielskim , Tarnowskim i 
Rzeszowskim mają być czynione do krajowćj Dyrekcyi \ u d o  
wmetwa we L w ow ie, w obwodzie K ™ t i • 
zarządu budownictwa w K r a l o w i  k0W3klm- za i d0 C- k- 

Kraków dnia 3 kwietnia 1 8 5 4  r.

F ran ciszek  H rabia M ercandin ,
Prezydent C. k. Rządu krajowego.

Urządzenie
rzem io sł do budownictwa odnoszących sie.

§. 1 . C 

d o ^ l ? 3 ^  samoistne wykonywanie rzem iosł, odnoszących się  
stwa • a • budownlctwa (murarstwa) ciesielstwa i kamieniar-
wskflL J u"'6 P°  d° p eh " eniu waruDkdw uiniejszem i przepisam i 

azan ych , przez w łaściw ą w ładzę udzielony będzie  
§ . 2 .

W arunki te  są:

o ) używ anie praw cy w iln ych , w  szczegó ln ości fizyczna p ełn o-  
letność w  skutek  skończenia 2 4  lat ż y c ia , lu b  uznanie  
pełnoletaoóei ze  itron y  Z w ierzchności;



Dodatek do Czasu. 7
i )  nieskazitelne prowadzenie się;
<0 potrzebne do rzemiosła uzdatnienie.
Uzdatnienie to w regule udowodnione będzie:
1. Świadectwami z porządnego przynajmniej trzechletniego 

Wyuczenia się rzem iosła, i przynajmniej z sześcioletniej prakty­
ki przy rzemiośle w charakterze czeladnika, a nadto dla uzy­
skania prawa do prowadzenia rzemiosła jako majster budowni­
czy lub murarz świadectwem, że przynajmniej przez dwa lata 
w charakterze podmajstrzego pracował.

2 . Złożeniem teoretycznego i praktycznego egzaminu. Egza­
min ten z kandydatami, którzy rzemiosło swoje w mieście sto- 
łecźnćm kraju wykonywać zamierzają, odbywać się będzie w Dy- 
fekcyi krajowej budownictwa; z kandydatami z a ś , którzy rze­
miosło swoje poza obrębem stołecznego miasta prowadzić za­
m ierzają, w Dyrekcyi krajowej budownictwa, lub przed inży­
nierem obwodowym, przez rzeczoną Dyrekcyą w zachodzącym 
przypadku, w miejscu właściwćm delegować się mającym.

§ . 3 .
Prośba o przedsięwzięcie egzaminu, ma być przy dołączeniu 

wszystkich dokumentów do krajowej Dyrekcyi budownictwa po­
dana, która pozwolenie do złożenia egzaminu, jeżeli potrzebne 
dowody złożone zostały, jak  najspieszniej udziela i czas i miej­
sce do tegoż oznacza.

§• 4.
Egzamin bądź przed krajową Dyrekcyą budownictwa, bądź 

przed delegowanym inżynierem obwodowym, odbywać się będzie 
zawsze w obecności dwóch przez dotyczącą zwierzchność rze­
mieślniczą wyznaczyć się mających majstrów tego sam ego, lub 
w braku takowego spokrewnionego rzemiosła.

§- 5.
Ułożenie pytań do egzaminu i praktycznych zadań , do kra- 

jowćj Dyrekcyi budownictwa należy, i takowe w razie, jeżeli 
egzamin przed delegowanym inżynierem odbywa s ię , temuż z kra- 
jowćj Dyrekcyi budownictwa opieczętowane nadesłane i dopićro 
w obecności Kommissyi rozpieczętowane będą.

§. 6 .
1 Egzamina stanowią odpowiedzi na kilka ustnych pytań , i roz­

wiązanie zadań praktycznych przez rysunki i obrachowania usku­
tecznić się mające.

Pytania i zadania powyższe winny być tak ułożone, aby wy­
kazywały znajomość teoryi przez składającego egzamin i pra­
ktyczne zastosowanie teoryi, w podanych przypadkach, nako- 
hiec potrzebną znajomość przepisów policyjno-budowniczych i 
ogniowych co do swój gałęzi rzem iosła, przyczćin jednak zawsze 
należy mieć na uwadze różnicę co do wymagań od ty ch , któ­
rzy rzemiosło do budów odnoszące się w miastach stołecznych 
krajów koronnych, a tych , którzy takowe tylko w miejscach 
poza obrębem miast stołecznych, lub na wsi prowadzić zamie- 

/  rzają  (majstrowie murarscy, ciesielscy, kamieniarscy, miejscy i 
wiejscy).

§• 7 -
Odbytego egzaminu winien być dokładny protokół spisany 

1 przez obecnych podpisany. Ocenienie rezultatu egzaminu i wy­
danie odpowiedniego świadectwa, do krajowćj Dyrekcyi budow- 
bictwa należy. Do nićj więc Komisye delegowane przy dołącze­
niu swój opinii protokóły egzaminacyjne przesyłać winny.

§• 8 -
Udzielenie uwolnienia od składania egzaminów pozostawione

jest c. k. Ministerstwu Handlu.
§■ 9.

Udzielanie prawa majsterstwa na rzemiosła budowlane lub 
konsensów na prowadzenie tychże, pozostawia się W ładzom, któ­
rym rzemiosła te  są poddane.

§. 10 .
M urarze, cieśle, kamieniarze, którzy egzamin jako majstro­

wie miejscy złożyli, mają prawo rzemiosło swoje prowadzić w ca- 
Ićj przestrzeni kraju koronnego, ci z a ś , którzy egzamin na maj 
etrów wiejskich odbyli, w całym kraju koronnym, z wyjątkiem 
miasta stołecznego, jednakże roboty budowlane, pod kierunkiem 
W ładz rządowego budownictwa zostające, mogą i w miastach 
stołecznych przez majstrów wiejskich być przedsiębrane.

§. 1 1 .
Łączne posiadanie różnych rzemiosł do budów odnoszących 

się jes t dozwolone, skoro na każde z tychże rzemiosł uzdatnię- 
m a, konsens na wlaściwćj drodze uzyskany zostanie.

§ • 12. '
Istniejące legalnie cechy, bractwa i t. d. rzemiosł budów do­

tyczących pozostają przez niniejszy przepis nienaruszone, o ile 
temuż przeciwne nie są. Przepisy ordynacyj cechowych, wzglę­
dem złożenia cechowi dzieją mistrzowskiego (M eisterstSck), tu ­
dzież wszystkie do monopolistycznego uprawnienia dążące, lub
wyk-ztalceniu się w  przepisanym czasie w rzemiośle na zawa- 
cizie stojące • . , , , , . .

W szystkie 18y’ winny jako zniesione uważane.
niniejsze urząd"^n-°S(51n® przepi9>' rzemiosł dotyczące o ile przez

•’ v ,i,.en’u zmianie nie u legają, równie i co domiosł budów dotyczących nadal 6 J* ’

Bekantmachung Polizei Verordnung.
Unter Aufhtbnng unserar B ekantm achusg vom 26 Februar v. J . 

(A m tsblatt pro 18S3 S__6 *) bringen w ir io betreff der Schiffahrt 
durch die B.ucken bei Dirsohau auf Gruad deg Gesetzas fiber die 
Folizei Verwaltung v 11. M an  1830 (G asetz Sam lung pro 1850

"  zur gena»?o Bs&chtaag nunmchr fuleaods Anordnun-
gea aur allgemeinen Iiontniss:

1) Die D jrchfluis Oefaung Bwiachsn dem lickseltigeo L&ndpfei- 
ler und dem erste r IV&ittelpfeiier van 38ti Fuse Breite bleibt 
wegen des fortgesetsten T ransportes der B lumaterialien von 
dem W erkplatze nach die^cm Mittelpfeiler ganzlich gespert, 
eo dass fur die Sen if a rt nnr dieO cfoung swisohen dem e r-  
sten und zwciten -Mittelpfailer von 363^ F u ss W eite benutrt 
werden darf.

2) Aile die W eicluel hinahfihrenden Sohiffrgefasse mussed das 
U intertheil Strom abwartg geriohtet, sakend m ittelst ih rer 
Anker and Tano dareh di© S h ifbriioko  d?ren D urchlass in 
der Mitte derselben angebracbt sein wird und duroh die 
in Baa begriffene massive Brfiske zwischen dem ersten nod 
2tcn Mittelpfedar fahren und gjc|, bestrcben moglichst der 
Mitte des zwischen diesen Pfeilern verbleibenden Kaumes zu 
halton. E r»t wenn die Schiffsgef i gge den beiden Pfeilerbeu- 
ten ganz vorbei gefahren sind , kdnnen sie die Anker wieder 
aufoehmen. Die Bezetzung jedes fiber 15 L asten grossen 
K ahns, oder anderen Strom fahrzugs mass mindestens aus 3 
Mann und bei hiiheren VI asserstauden aus 5 bis 6  Mann bo- 
stehen.

3 )  Caller und 'H o litra ften , wenn dieselben naeh dem G utrech- 
tem des Brnokenmeisters mit hinreichender Manschsfc v e r- 
sehęn sind , kóonon durch den Durchlass der Sohiffbruoke 
und durch die Brfiokenfiffiiung zwischen dem ersten  and 2 ten 
M ittelpfeiler ruderą ohne einer Leine zu bedfirfen.

4 ) Damfifsch ffi) mfisscn den zwischen den Pfe lerbauten v o r- 
gesobriebsnen W eg gleichfalls einhalten und bei der T hal- 
fah rt eben so wiihl als andere Sohiffsgefaase denselben s a -  
ckend zurucklegen, sind aber nieht verbunden dabei cia Tau 
zurFfihrung auzowenden, wenn durch die K raft der Dampf- 
maschine die erforderliche Sicherheit der F a h rt erreioht wird.

5 ) Den gleiohen W eg haben bei der Bergfahyt alle Sch ffsge- 
fasso xu nehmen.

6 )  W er dieser Anord nng zuwiderhandelt, verfa llt in eine Po­
lizei S trafe  von 5 bis 10 R eichsthaler vorbehaltlioh des E r -  
satzes fur die dem Bruokenbau etw a zugefu iten  Schaden 
and Nachtheilc.

Danzig dem 6 . Marz 1854.
K. Begierung Abth. des Innern.

Ner5583i. O b w i e s z c z e n i e .  (2 -3 )
Poniżej xamieazoxone rozporządzenie policyjne Urzedu obwodo­

wego w Gdańsku x doia 6 go maroa b. r . . zwalniające b powodu 
koncaąoyoh « . - robót około budowy wielkiego m ostu ' ua W iśle pod 

*paf Pr *cszłoroozne dla s ta tk a rzy  wydane ro ipo r*ą- 
dzeni. ® ty *n0 01’ odnośnie do obw ieszczeni. » d n i. 9 p .źd z ie r- 

7  n k • •podl‘le  BiS d j powszechnej wiadomości.
w  T ' T  Gu>>erni»lnóJ.
W Krakowie dnia I 8 g 0  m sroa 1851 r.

Franciszek  h r .  M ercandin ,
Prezydent ces. król. Rządu Krajowego.

Rozporządzenie policyjne.
Przy wniesieniu obwieszczenia naszego z dnia 26go lutego r. z 

(Dziennik Rządowy z r. 1853 strona 62), podajemy do powszechnój 
wiadomośoi d l .  śoisfego zastosowania się następująco rozporządze­
nia, tyczące się żeglugi przez mosty pod Dirschau na zasadzie u -  
staw y o admimstraoyi policyjnćj z d n ia  U  m aro . 185 0  r .  fzbiór 

,ustaw z roku 1 8 5 0  strona 8 0 5  etc.).
1 ) Przepust pomiędzy s łu p o m  granicznym  po lewćj stronie po­

łożonym i pierwszym słupem środkowym 386 stóp szeroko­
ści m ający, z powodu dalszego przewozu m ateryałów  budo­
wlanych z miejsca ^budowy kn temu słupowi środkowomu, 
pozostaje zupełnie zamknięty, ta k , że dla żeglugi tylko o- 
tw ór pomiędzy pierwszym  i drugim słupem środkowym 368

„ stóp szerokości trzym ający użytym  być ma.
2 ) W szystk ie  sta tk i W is łą  za wodą p łynące, mając skierow a­

ną tylną część sta tku  z pędem wody, powinny być puszczone
0 samój sile wody przy pomocy kotwic i lin przez m o s tły -  
żwowy m ający w środku urządzony przepust, i przez bu- 
dnjąoy się s ta ły  most pomiędiy lm  i 2 m środkowym fila­
rem , przyczóm sta rać  się należy, by ile możności trzym ać 
się miejsoa środkowego pom ędzy temi słupam i. Dopiero gdy 
sta tk i miejsca budowy' obu filarów m inęły, mogą znowu ko­
twicę wznieść. Osada każdej n a d lb ła s z t  ^L aste r)  trzy m a- 
JąoćJ łodzi lub innego sta tk u , ma się sk ład ać  najmniej z 3, 
przy większćj wysokości wody naś z 6 cin do 6 oiu ludzi.

3 )  G alary i tra tw y , Jeżeli według opinii budowniozego m osto­
wego dostateczną liczbą ludzi eą zaopatrzone, mogą prze­
pust mostu łyżw ow ego i otwór mostu pomiędzy pierwszym
1 drugim środkowym filarem bez pomocy liny przepływ ać.

4 )  S ta tk i parowe równie obowiązano są  trzym ać się drogi po­
między budowa filarów wyznaozonój, i powinny takow ą p ły ­
nąć z wodą tak  samo Jak i inne sta tk i o samćj sile wody 
przy  pomocy kotwic i lin : nic są i ednftk obowiązane do k ie­
row ania używać liny, Jeżli przez s iłę  m aszyny parowej po­
trzebne bezpieezeństwo żeglugi osiągnąć się da.

6 )  Tejże samej drogi maja się trzym ać w szystkie sta tk i pod 
wodę płynąoe.

6 )  Ktoby przeciw niniejszym przepisom w y k ro czy ł, ulega ka ­
rze od 5oiu do lOoiu talarów , z zastrzeżeniem  zwrotu szkód 
i s tra t  w budowie mostu zrządzić się mogących.

Gdańsk dnia 6  m arca ln54.
Królewski Rząd. W ydział spraw wewnętrznych.

nika

i co
w swój mocy pozostają.

rze-

Architekci należą do kat,
§• 13 .

N. 5537. O B W I E S Z C Z E N I E .  ( 2 8 9 - 2 - 3 )

Celem prowizorycznego obsadzenia posady nauozyoiela we wsi 
Libiąż Vt ielki, w obwodzie Krakowskim położonej, dę której przy­
wiązana Jest pensya roczna z łr .  100 m. k ., 4 morgi grantu i bez-
n f a l n a  n n m i f l a t k a n i / ,  . . ' a  n i f l i d iA E 6 I Y I  L r . n b  f t l i  l _____

AruuiLCJkt-ł * a te e -o rv ;   i i . • • i ' " ł " " " "  '  » *uu»n» w r .  \  1 » l g r a n iu  i o e x -
tacv trrawa do prow adzenia budrf«r y.zwo a rtyfltdw i jak o  p łatne pomiesxkanie, rozpisuje si<? nimej«*ńm konkurs. Ubiegftjaoy

* * * 6  m ają. sie o Dowyższa d o b a i I a .  m n U  n n H m i f t  swoje w l a K n n r n t > n ; n  n i a o n a

(285)

[N. 5831.] Die
Kundmachung - (3 -3 )

nachfolgende von d e r  D a n . : - „ r  c  . 
entlasscno Polizeiterordnung vom 6 . M ar. d j . ‘ " lcf ™ ' reP e ™ «  
der vorgeschnittener Bauten an der grossen W eiehselbrfioke bei 
D irsrhau , cinige gfmstigere Abanderungen der vorjah rieen v tr fB -  
gnngen fiber die von den Strom mschiffahrern anf diesem P uokte 
beobaohtenden V o r s i c h t s r o a s s r e g e ln  ę.n treten  la s . t  * ird 
aiehung anf die Kundmachnng vom 9. October v. J . Z. 18,844 z0r 
allgemeincn Kenntniss gebraoht. ,

Von der k. k. Gubermzl-Commission.
Krakau 18. Marz 1854- .  .  , ,

F ranz  G r u f  Mercandin
k. k. Laodes-P iasident.

się o powyższą posadę, m ają podania swoje w łasnoręcznie pisane 
i potrzebnemi dowodami zaopatrzono przez przełożony Konoystorz, 
w obwodzie Krakows im zaś przez c. k. Nadzór szk ó ł ludowych 
najdalćj do dnia lOgo m aja 1854 złożyć.

Z  o. k. Kommisyi Guberoialoćj.
Kraków dnia 12  m»rca 1854 r.

N. 5858. O B W I E S Z C Z E N I E .  (289—2 -3 )
Celem prow izo rycznego  obsadzenia posady  nauczyoiela we wsi 

G rójec, obwodzie W . Ks. K rak o w sk ieg o , do którćj przyw iązana 
Jest roczna p ensya  z łr . 10 0  m. k ., dwa morgi gruntu i bezp ła tn e  
pom ieszkanie, rozpisuje się nin ie jsiem  do dnia 10g0  m aja 1654 kon­
kurs. Ubi- gająny się o wzwyż wzmiankowaną p o sa d ę , m ają po- 
uanio swoje w łasnoręcznie pisane l potrzebnemi świadectwami za­
opatrzona, przez przełożony zobie Konsystora, w obwodzie K rako­

wskim zaś przoz o. k. Nadzór azkó t ludowveh 
nym terminie złożyć.

Z c. k. Kommissyi GubernialnćJ.
Kraków dnia 17 m arca 1854 r.

w zwyż zak reślo -

(274)

z r.

( 3 - 3 )

1844,

CESARSKO-KRÓLEW SKI TRYBUNA*
Wielkiego Księstwa krakowskiego.

[N. 1889]. W  myśl artykułu  2 go Ustawy hipotecznćj 
po w ysłuohanin wniosku o. k. P ro k u ra to ra , wzywa w szystkich m a- 
Jąoych prawo d ) spadku po Janie D yrdzie, sk ładającego się z 7miu 
morgów grantu  w raz z domem N. 9 konskr. oznaczonym , we wsi 
R ząska Szlachecka w okręgu W go K sięstwa Krakowskiego poło­
żonych, aby się w Ciągu trzech miesięcy dc o.k. T rybunału  zgło­
s i l i ; — po upływie bowiem tak  zakreślonego czasu , spadek w mo­
wie będący W iktoryi i Maryannie Dyrdziankom siostrom  spadko­
dawcy przyznany będzie.

Kraków dnia 8go m arca 1854 r.
Sędzia prezydojący, J. Kopgciński.

S e k re ta rz , W. P ło n csyń k i.

N. 71. (3 0 3 -1 -3 )C. K. SĄD POKOJU 
Okręgu III. Mogilskiego.

Stósownie do a rty k u łu  52 U staw y o w łościanach usamowolnio- 
oyoh i na zasadzie a rty k u łu  12go Ustawy hipoteeznćj z r. 1841, 
wzywa m ająoych prawo do Bpadtu po niegdy Grzegorzu Baranie 
w łościaninie we wsi Trojanowicaoh pozostałego z domu nomer 4 
i gruntu morgów 10 pod pozycyą 5 Tabelli zapisanego sk ładają­
cego się , aby z prawam i swemi w przeciągu miesięcy trzech do 
spadku tego zgłosili s ię — po upływie bowiem oznaczonego term i­
nu. pomieniony spadek zg łaszającym  się Andrzejowi i Jadwidze 
z Baranów Rzepcsyńskim małżonkom, z mocy testam entu w zupeł- 
nośoi przyznanym  zostanie.

Kraków dnia 28go m arca 1854 r.
 __________ Sędzia, S l i s o w s k i . — P isa rz , W . K o r o z y ń s k i .

Nar 356- W ezwanie. (soe-i-s)
Jeżeli nieobecni poborowi: Andrzej T alarek  n. d. 54 z Podnbioa, 

MacićJ S tarraaszyk  n. d. 2 i Józef Maciejko n. d. 15 z Niedźwie­
dzia; Sobestyan W ia tr  n. d 129 i Józef Cichorozyk n. d. 135 
z Porcmby; Jan  Laoh n. d. 128 z Koniny; J*o Kuezaj n. d. 54, 
Franoiszek L igasik  o. d. 135 i M ichał C h o rą g w ic k i n. d. 99 z Ł o -  
stów ki; Sobestyan Miszowniak r .  d. 38 , MooióJ Napora n. d. 141, 
MacićJ Napora n. d. 14 i Antoni Z łydach n. d. 139 z Lubom ierza; 
Tomasz Dawieo n. d. 185 z GórnćJ Miszonćj — w przeciągu 3  ty ­
godni tutaj nie staw ią się ; postąpi się z niemi podług dotyozących 
przepisów. , *

Zwierzchność polityczna Porem ba W ielka 
w Cyrkule Sandeokim 28go m arca 1854.

______ _—    ___________  R u o k i.

( 2 8 7 - 2 - 3 )N. 34. D. P. ,C. K. SA|D POKOJU
Miasta Krakowa Okręgu ligo.

, Na zasadzie a rty k u łu  52 o posiadłościach w łościan  nsam owol- 
nionych i a rty k u łu  12  Ustawy hipotecznćj z roku 1814, wz’ wa 
mogących mieć prawo do spadku po Jakóbie i M ałgorzacie T ry -  
w 'T ah ń «  p o i , a d ło ś ®.1 wIośoiańskićJ we wsi Zw ierzyniec położonej, 

ozynszowćj pod posycyą 47 sapi«anćj sk ładającego się , 
ażeby s prawam i swemi do takow ego spadku w term inie 3  m ić- 
stęoy, rachując od dnia Igo  w Dzienniku Rządowym i -C zasie" 
um ieszczenia zgłosili się ; — po upływ ie bowiem*takowego term inu, 
spadek rzeczony Antoniemu i Katarzynie M orawskim v. Morawom 
nabywoom praw  spadkowych od J^d rse jaT ry b o sa  prxyxoanym bedsie.

Kraków dnia 29 stycznia 1854 roku.
Sędzia , Schw arz. — P ie a rz , Maciejowski.

(254) E d i c t . ( 3)
.Militarpflichtige Individuen, werden vorgeladcn b i- 

nen 3 U ochen in ih re  Heimath zoruokzukchren und der R ek ro ti- 
rungsobligenheit zu entsprechen, ais sonsten dieselben ais R ek rn - 
tirungsflichtlinge angesehen and behzndelt werden 

Von Ołpiny Nr. 232 Niziołek Józef.
n 16 Orlof Józef.
„ 270 S teuer Szuja.
n 281 Herschfeld llaim ,
r  138 W sio łe k  Jan .
n 224 Bajorek Stanislaus.
„ 270 S teuer Itz  g.
n 19 Niziołek Andrzej.

» „ 1 1 2  Padołek Jakób.
Von Olszyny Nr. 26 Lech W ojciech,

n » 4u  Sm alarz Józef,
z * 44 F irlit W alenty.
» n 126 Ryndak Jan.

Vou Żurowa Nr. 76 Kozak Jen .
>i * 93 Mikrut Jakób.
i, „ 36 Poremba Michał.
» V  59 Klęoz Michał.

°n Swoszown Nr. « , , ,  D adiiak Adam.
n „ 4 1  Niemiec Jakób.

Von, K ozenbzrkN r. 19 Mika H alcnty.
t> n
n u
n n

Von R asław ieo Nr.

Von Sitnica Nr. 
» n

Rzepieoik Suohy Nr.

47 W szołek Alexander. 
15!) ł.aekaw sk i Mikołaj. 
103 K apała Marcin.
167 Kozioł Kasper.
46 Fąlisz  Miohał.

3 Dutka Tomasz.
7 Fugiel Bonifacy. 

361 M atya Tadeusz.
60 Makowiec Mateusz. 
43 B artuś Marcin.
24 Dudek Maciej.
47 W szołek W ojcieeh. 
36 B artuś Kasper.
55 C z-rnecki Piotr.

3 , Wojciecha 
z wsi Zagorni-

N ro 114. Dominium Inwałd cyrkułu W adow ick iego*  wzywa 
popisowych, tojest Michała Knapczyka pod nr. 6 7 , Jana Po­
tempę pod nr. 4 ,  Wojciecha Mateyko pod nr.
Polaka pod nr. 93 i Jana  Chwale pod nr. 43 
k a , potćm Józefa Oboze pod nr. 1 6 8 ; Żydów: Dawida Łowi 
i Herschla Łowi pod nr. 19, tudzież Marka Mojzeszko pod nr. 
169 w wsi Inw ałd; —  aby w czterech tygodniach na plac aS- 
senterunku stanęli, inaczćj za zbiegów przed rekrutacyą uważani 
będą. —  Inwałd dnia 24go marca 185 4 r.

Nro 116. Dominium Rudze cyrkułu W adow ice, wzywa nieo­
becnych popisowych Jak ó b a  P indela pod nr. 1 3 8 ,  Franciszka 
Kręciocha pod nr. 61 z wsi Chocznia, Tomasza W ójcika pod 
nr. 9 z  wsi Rudze i Jana Stanka pod nr. 13 z wsi Trzebień 
czyce ; aby się na plac assenterunku w czterech tygodniach 
dostawili, inaczćj za  zbiegów przed rek ru tacy ą  uważani bed,-i 

R udze dnia 24go m arca 1 8 6 4 . (SO l ___> 3 )



Dodatek do Czasu.

I n s e r a t y .
Nakładem W ojciecha M aniackiego,  uprzywilejowanego dzierża­

wcy drukarni zakładu narodowego imienia Ossolińskich we Lwo­
wie, opuś i iły  prase i są do nabycia wo wszystkich księgarniach 
Daste-niarc dz ie ła:  r  -  ,

ZOFIA MORSZTYNOWNA
D E A M A T  W  C Z T E B E C H  A K T A C H ,

nAcieał
D r .  S ta n is ła w  P i ła t .

(Cena 1 z łr .  m. k.).

SZPIEG SALONOWY
( l ’Espion du grand monde),

P o w ife ś ć  p . S a in t  -  Georges.
P 7, ł o t y ł  

H e n r y k  JV oien kow skt9
w czterech częściach* a dwóch tomach.

(Cena 2 ***• k r - “ • k ) .

Podpisany wydawca zawiadamia n niejszem, żc R S I ^ Z H L A  
D O  N A B O Ż E Ń S T W A  ułożona przez A  J a k u b a  K o w a -  
k o i r s k i r g u , Pod ty tu łe m :  ̂ , '

D R O G A  DO SZCZĘŚCIA PRAW DZIW EG O ,
d r u k o w a ć  się rozpoczęła.— Ponieważ ta książka obejmować będzie 
około 60 a rkuszy druku aa  pięknym papierze, a w razio liczby 
800 prenumeratorów, dodane będzie parę stósownych obrazków do 
ozdoby tej k s iążk i ,  — p'rzeto się zwrana uwagę, że ta nadzwy­
czajna taniość t zfr.  m. k. jako prenumerata, tylko do 15go maja 
1831 w Drukarni zak ł .  naród. Ossolińskich przyjmowaną będzie, i 
tylko tym osobom które przed !5tym maja pieniądze Jako prenu­
meratę  na te książkę raczą nades łać ,  podpisany ‘zobowiązuje Bię 
w  tej cenie "dostarczyć. Poezóm stóąownie do łożonych kosztów, 
eena podwojoną lub potrojoną zostanie.

Kończąc, składam zarazem szczere dzięki tym Sz Osobom , które 
to n .iłowanie  pojęli i łaskaw ie  prenumeratę nadesłać raczy li , a tćm 
samem już do rozpoczęcia druku tćj książai przyczynić me raczyli.

Wojciech M aniecki,
(312 —1-3)  uprzyw. dzierżawca drukarni zak ł .  nar. Ossolińskich.

Nakładem  D . E . F R IE D L E IN A  w Krakowie
wv*uło i nabvc można w Kaięjfarn ach w krają i r.a granic:}

w W arszaw ie u R. F R IE D L E IN A  K sięgarza
nlica Senatorska numer 160

czyli Nabożeństwo na cześć świętych Patronów Pol­
skich , zastosowane do nabożeństwa Kościelnego.

8V 0 K t r .  XI>. — 3  #S> n a  p i ę k n y m  w e l i n o w ć m  p a n t e r z e  ,  o z d o b i o n o  
p ię k  ą  rycina SS. patronów.— (Cena »łr .  3. Zfp. 12. Tal. 2).

POTOH
KSIĄŻĄT I KROLÓff POLSKICH

0(1 roku 9 0 0  aż do 1 9 9 6 ,
w r a z  e b r ó ł k :m o t m cm h i s t o r y rasnj r c . tu d z i e ż  tablic ą  ę e n c ^ io g ic z n ą .

W y d a n i e  d r u c i e  p o p r a w n e -
(230)  C e n a  z ł r .  I. k r .  la .  Złp. 5. » g r .  23. (2 -3 )

W  Drukarni C. A . K O H L E R A  w Brodnicy 
(Stra sshurg) w Prusach, w ysz ło  i jest do naby­
cia w Księgarni

F. BAUMGARDTENA w  K rakow ie,
d r u c i e  p o p r a w n e  w y d a n i e  t l z i c l k a s

m iii m jiiiii
CLęsć p i - r » s * a :  H nlm clw n;  -  uręść d uga: C hndowame i  choroby 
k o n i , bydła i  o w iec ;  -  część trzecio : O grodnictw o;  -  część czw ar­

ta": Pstscuelnictwo  ; 
przez Ignacego liskow skiego.

(Cena oprawnego egzemplarza złoty ry ń .k i  <).(211)

(315)

(3)

ZAKŁAD KĄPIELIO N O

lE r
w roku bieżącym otwiera się dnia Igo czerwca, co mając zaszczyt 
podać do powBzeehoó] wiadomości, Zarząd łazienkowy poozytoje 
gobie za powinność oznajmić zarazem, że zurełnie  zaradzono szko­
dom wyrzadionym przez zeszłoroczną powódź tak budynkom mie­
szkalnym Jak i drodze do Zakładu  prowadzącćj. tudzież, że ł o ­
żono starania  na dobry s tó ł  i dogodne dla szanownych Gośoi po­
mieszkania. _______

T O P O L E K  5 0 0 — 6 0 0

wysmukły, h i zdrowych, dostać można o milę Jednę , . ,
sztukę po 12 kr. m. k . ,  które na żądanie kupującego na miejscu 
wykopane, a przez tegoż z miejsca wykopania w łasnym  . '
zabrane być mają. MnióJ ja k  30 sztuk nic sprzeda się. »  izsza 
wiadomość w Handlu Dutkiewicza przy ulicy F loryanss i  J P 
liczbą 508 zasięgnąć można. Kupujący wiocćj nad 100 sztuk, o 
ma 5 sztuk w dodatku. ( 3 1 4 - r l - » J

Znaczna ilość BUTELEK Jest do sprzedania po oenaoh ni­
żej fabrycznych, w składzie Szk ła  podpisanych przy  ulicy F lo -  
ryańaaićj numer 517 w domu Wgo Bentkowskiego.

( 3 0 8 -  2 -3 )  A. K uzn ittM i <£• S c h a fe r ,

(215) C. K. w yłączny przywilej _ c*-<o
na now o w ynalezioną pow szechnie ulubioną

t\VTIIEItl\-\V(ll)i;
PO  PŁUKANIA UST 

. 0  -  4 E 3 - -
praktykującego D en tysty  w  W iedniu pr%y ulicy  Goldschmidsgasse 
N er 6 0 4  w  domu n a ro żn ym  p. l*t»ter zam ieszka łego , o rd y n u ją ­
cego lekarstw a codzienn ie  w  swem  pom ieszkan iu  od 9 te j  godzi­
n y  z  ram i do ó te j  w ieczó r we w szys tk ich  chorobach u s t? n ie ­
m n ie j odbywającego operacye i stosującego w sze lk ie  sposoby s z tu ­

cznego w praw iania  zębów i w ęd zid e ł.
(C ena 1 sAr. ^ 0  kr. mon. konw.)

Jako A natherin-W oda do płuk-nia ust  wynalazku Dentysty pana 
J, G. Popp w Wiedniu, r> najlepszym skutkiem przeciw cieknieniu 
krwi z dziąseł i odorowi * dziurawych zęVów pochodzącemu, umy­
waną b y ła ” uiniejszeoi poświadczam — Ei&ey 12go listopada 1852.

p i o t r  M a l i j e V a o z ,  c. k. vioe-gcspar:.

J a  i moja żona cierpieliśmy długi czas dolegliwe reumatyczne 
bóle zębów; przed-iewziąwszy za poradą naszego przyjaciela,  uby­
wanie Anatherin-W ody do płukania ust  jako  zaradczego środka, 
doznaliśmy wkrótce wielce zadawalniająccgo skutku te jże ,  a tóm 
samem zniewolony jestem dla dobra ludzkości, na zbawienno za­
lety tejże wody do płukan a  wst «7ynalasko pana J .  G. Popp, den­
tysty  w W iednia,  S ta d t ,  Peter N. 604 zamieszkałego, publicznie 
uwago zwrócić. — Wiedeń w sierpom 1852 roku.

Leopold F assho ld , obyw., fabr. wstążek ś w ła śc iciel domu.
Można djfitać tej wody w gfcładźie jako t" s 

u PP. Kar. Herrmann w Krakowie. — \ £nt Broyig w Wadowicach.
Gust. Nahowskiegn w Bochni.— Edw. Prasehill  w Rzeszowie.

ĘBjgffljnwWieś Zakrzówek przy Krakowie, na drugiój stronie W i-  
s ł y  położona w cyrkule Bocheńskim, z przyległościaroi: 

tj. obfita w góry, wapienny kamień do wypalania i na m aterya ł  
zdatny, z cegielnią do robienia cegły^ z propinacyą o dwóch k a rc z ­
mach, z gruntem ornym do 30 kilka mórg i ł ą k ą  o kilku morgach, 
z pastwiskami około 50 morgów razem z górami zajmojącemi, 
z pałacem do mieszkania ® piętrze z meblami najpyszniejszym z l i t u  
pokoi z łożonym, z ogrodem f  taktowym i wszelkiemi do gospodar­
stwa potrzebnemi zabudowaniami, jes t  na lat  6 lub według ży ­
czenia, z inwentarzem lub bez inwentarza każdego czasu do w y ­
dzierżawienia. Bliższą wiadomość powziąść można u właściciela 
wsi Zakrzówek przy Krakowie, lub właściciela domu fcuraer 14ty 
na Stradomiu. ( 2 8 3 - 2 - 3 )

^  ZAPOWIEDZ w
W *  € 9K M  m  a ;

W PRZEKŁADZIE POLSKIM.
K O R i i  t o j e f t  H 8 I Ę G A  M A H O M E T A ,  s » k o n < . d a -  

w o y  i w ł a d c y  A r a b ó w ,  1 1 5 , w  S c i * ł y m  *wl%..fca  « p o l i t y a m e m i  
A r i e l a m i  t e g o  l a d a ,  s o n t a *  p r s o ł o a o a y  n a  r ó z  nc  j ę  r . y k i ; p o l s k a  t y l ­
k o  literatura niepesiadt dotąd prsekładu tćj Ks ęgi ustaw r e l ' g ' j  
nyeji , cywilnych i wojskowych. Gdy atoli lioini wyznawcy Ma­
hometa, zamiosźkali w trzech c te ś  itoh św ia ta ,  którzy niegdyś 
orjsestr&chem n a e l a i a l i ,  a dziś uważani od jednych i  a naród po­
litycznie umarfy, od drugich zaś za żyjąoy jetzoze i postępowy, 
obeuaie powsze hoą zwracają  na siebie uwagę,  sąd»f przeto ,  że 
nie będzie o l r z e a ty  podać b daczom hiataryi i miłośnikom l itera­
tury wschodnich ludów sposobność bliżej potnać Mahometa us ta ­
wodawstwo, o któ em tylko ngólią  i bardzo n ied ik ładną ,  Jeżeli 
nie zupełnie mylną mamy w adoiność. Dlatego zamierzyłem Koron 
• polszczyć i d r u t e m  ogłosić,  wydając go miosięiznemi 3arhiiszo- 
wtmi poszytami w wielkim fo-micie ósemki z okładką. Cena zł,o. 1 
(15 kr. m k.).

0  wyjś iu i ierwszoeo poszytu zpod prasy, czytającaPublicrność 
osobno uwiod miooą będzie.

Kroków 8 jo maroa 1854 r.
________________ A. Tessarc.zgk.

Die kais. konigl. Iande«befugte_
f r a n z o s i s c ł i e

Cape(en=d*a6rifi
v o n

Robert Sieburger In P rag .
Lager in Pest und W ien

baehrt sich hierdurch die ergebenste Anzeige zu machen, dass 
einer ihrer Reisenden i l l  2 4 1"';' l i  SAK eingetroffen ist und

Hotel Poller N. i. wohnt.
Derselbe ist im Besitz einer ausgczeicknct schónen 

neuen uncl reichhaltigen Musterxorte von Tape ten 
und alien nur auf Papier ausfiihrbaren Ziimmer Decoratio- 
nen Sammtliche M uster sind in dem neuesten Par i ser (te~ 
schmack gearbeite t, und geben dadurch dass in mcincr F a-  
hrik die besten und geschicktesten Arbeiter ans den 
renomirtesten Pariser Fabriken angestellt sind, den 
franzósischen Tapeten gar niehts nach sondern zeichnen sich 
noch besonders durch ihre bedeutendc Billigkeit aus. Das 
Pralctische: die R einlichkeit, Billigkeit und W arme der 
tapezierten Zimmer ist allgemein anerkant und es sind Tapeten 
zu haben von denen ein mittelgrosses Zimmer nur

6  b i s  8  G u l d e n  C I I .
kostet und dennoeh bei Weitem schdner und sauberer 
wie die Malerei ist.

Es werden daher die hohen Herrschaften so wie ein geehrtes 
Publikum angelegentliehst ersucht, meinem Reisenden die ge- 
ehrten Adressen zukommen zu lassen, worauf derselbe mit der 
grossten Bereitwilligkeit seine Aufwartung machen wird.

Jedwede Auskunft, Ausm essen der Zimmer <fcc. 
dfce. wird mein Reisender gern besorgen, ebenso- 
wild Hr. P o  11 er~ Auftrage in Empfang nehmen 
und weiter besorgen. (32.?-i-3)

Położone w obwodzie Tareowskim F O L 1 V A B H I  1

P o d z a m c z e ,  S t a c h o r ó w k a  i R z e g o c i n
do dóbr Wielopole Franciszka Skrzyńskiego władnych , należące,
s ą  d o  w y d z i e r ż a w i e n i a  n a i a t k i i k a  Bliższej
wiadnmuści roożoa powziąść w Konoeloryi Adwokata Serdy w T a r ­
nowie. (332-* -3 )

I f l B f t  / U H T ło d z i a n . życzy’ sobie udzielać początków języka f ran -  
vsraM mjjjtjZti ruzkiego, niemieckiego i innych przedmiotów; j c -  

X  mBo JH H L d n eg n  prredmiotu. lub razem. Mojąc lat parę do- 
świMdoaen.a . umio się rfo dzieci i ich pojęcia zastósować. BI źsza 
w ia d o m o ś ć  w  A d m in io t r a o y i  „ C z a s u * .  *

- 5 )

(245) Tl I P )m
iiA.we.«*v m .

W  K K i H O U l E ,
poleca swój M A G A « Y A  S T R O J Ó W  I  M O D Y ;
przyjmuje także td  I5S° n,ftroa r. b. pranie , przeiabia-  

nie i ubranie podług form n a j n o w s z y c h ,  ryżowych i słomkowych 
kapeluszy każdego g«tua»u: ora* zaręcza najśpicsznicjoze w yko­
nanie wszelkich zleceń po cenach oajumiarkowańszych. Zaw iada­
mia także,  że wkrótce transport najmodniejszych słomkowych i 
jedwabnych kapeluszy, w najnowszym ^■ śc io  U a ^ k i m  otrzyma. 

Przy  ulicy Szczepańskićj numer 373 na p.erwszćm p.gtrze.

„ ^ T T i i t l T A T E K P H I L f f P E
robow otrzymali medal nn w y s t» "  nieo* 
oznajmiają Szanownej P z U iM m w h  ( 
za wyrobione w swych warszta tach , ą 
świadectwami, z własnoręcznym podpisem

&  Comp., któ— 
łość  swych wy­

lata w Londynie, 
że nieużnają tylko to zegarki 

opatrzone drukowanemi
rykantów. (1050-16)

Towarzystwa zaliez 1**efZ*,w v■ i”'* J*,**1?11, Je'lna
„  najw ięk szy o h  p rzedsięb io rstw  p rze®.^ . • „  « g o jące  w A u -
a try i  T o w a rz y s tw a  zabozp ie izen i*  "  ,°f. c.!' s to ją  t r y e -
s ty ń sk ie  a  m ianow ioie lliu n io n c  a d n o  1 1 icurta. J a k  ro z g a ­
łęz io n e  je s t  to to w a rz y s tw o . m ożna w nosić z sum y zabezpieczonych 
w  roku  1853 k a p ita łó w . W ynosił®  ona 38J milionów złr'. m. k. 
P rem ia z a ś  czyn ł y  do 1 900,000 ®*r- . ^ °  . wyp łaco n o  szkód
1,200,000 z ł r .  w ty m te  sam ym  roku . Od ozasu istn ien ia  tego p rzed ­
s ię b io rs tw a , z a p ła c iła  R iu n io n e  p rz e sz ło  iii m ilionów poszkodo­
w anym  przez  p n ia r . P rzedsięb iorstw ®  podobne w z ra s ta ją  p rzez  
uozeiw ość dośw iadozoną i pew ność podają. I m w ięk szy  Je st
kapita ł  zakładowy, fundusz rezerwowy i doroczne premia, tćm 
pewniejsi s ą  zabozpieozalaoy s ię ,  ^  razie nadzwyczajnych w y­
padków, któreby całe miasto lab okolice dotknęły, odbiorą zabez­
pieczony kapita ł  R i u n i o n o  np. mając w przecięcia płacić szkód 
d i  miliona złr.,  posiada kapitału zakładowego 2,000,000, funduszu 
rezerwowego 1,800,000 a doroczne premia ozynią do 2 milionów. 
Razem więo może ten zakład rozp,,rrT''!!!RC 6 milionami. W  razie 
zatćm nadzwyczajnych wypadków zdolne Jest R i u n i o n o  i sześć 
kroć większą some szkód wynagrodzić,  jak  zw ykła  dotychozaso- 

Tow arzystw o‘to zaprowadza także zabezpieczenie rent doży- 
lich lub na przeżyoie. (307—1*3)

wa,
w otnich

FORTEPIAN! -
w  i e d s e n s k i e

sg, do sprzedania przy ulicy Floryańskiej N . 5 3 5  
na 2em  piętrze każdego czasu. Sprzedają się po 
cenach fabrycznych.

t , ;
P id p isa n y  w ^ aśn o le l  dnmu numer 208 pr i y nlioy 
Z « ie i  z y n ieek ić j , M a j s t e r  | » r » f f e » y i  H o t l a r -

przybvwsyy świeżo * zatiranicy, ^«Uie 
w różnych  f  ibryfiaoh Kotl rmhich teo re tyczn ie  i prak tyczn ie  z a p e ł ­
nię s ię  w ydoskon i l i ł ,  m% honor xawiadmnic S za n o w n ą  Publiczność, 
i ż  podejmuje się w szelk ich  w yrobów  naczyń  ko t la rsk i  h t a k  g o ­
rzelni m y c h ,  j a k o te ż  kochonoy h i ż e la z n y c h ,  za razem  przy jm uje  
wszelk ie  o bs ta luuk i ,  k tóro w kró tk im  czasie^ j a k  najpunktualn ie j  
boa zawodu usku teczn iać  p ra y rz e k a .  (2>D

F ra n c iszek  Podgórski.

Herr Pearson hat mir fur dies Ja h r  wiederum Feld und G 
lameroion aua England uborsandt und sind die.c zu d.:n unt 
ir ten Preisen Jono Trzebinia kaufli- h. Z er  Bequoml chkeit de 
Undwmthe ^aohs t  Krakau wird Herr Rychl wski iu IW. I 
Aottel Be.tell .ngen nebst Geld-Betragon i n Emr f *  
trage ohne Guldbeischlus* werden nirht vollzogen 

Trzebinia den l5 ten  Marz 1854.

Sobolewski Konstanty,  Redaktor odpowiedzialny. w D rakam i Czasn.

D ,    u v u  ' " n i u  l n a r z
Rothe Riebec Potter Runkeliubc 
Gelbe kngolrunde Rurke 'rubc .
Rothe langc uber der Erdo wacbsendo 
Turnips,  erelbe Kugei 
Jankard Turnips . . . .
Schwedische Turnips 
Schottisohe Turnips 
P a s t e r n a k .........................................
York Cabbaye Fruhkraut  
Savoyer Kraat
Fruhes Krant schr zu cmpfehlea .
Englisches Feld Krant .
Tripolitanisoho Zwiebel .
S pan isch e  „ .
Salmon Radies Rett ig . ,
Ców Gras . . , , . i  l  pf.  " _  "
und Englisches R a jg ra s  Colmin perenne zur Anlngo vnn 
Rasenplatzen in Parks eto. durch ein dunklea Grfin uns 
Grashalm schr empfehlbar pro 1 Pf 1 fF. ( 2 5 ,

PrOSiPt3 ć^ystój rasy  angiclskićj tak zwanćj S u f o l g k ,  
x * “  dojścin stósownego do tuezenia wieku i po utuoren 

do 8 centnarów wagi dochodzące, na pierwszej wystawie w Kr

S Ł * ! :  Z iem n ia k i a m e r y k a ń sk ie  L 7 i ! S ,  4,S
tygodni od zasadzenia jnż zupełnie zdatne dojedzen:a. Różne g 
tunki ■ U I B a E Y ®  wszyi
Ko w dobrach Alorawioy rozpłodzone, w Krakowie przy ulicy Śz 
wskiój N. 335 w oficynie na lóm piętrze są  do nabycia. (33

Antoni Czapliński zarzędzca drukarni

Hatłschier.
pro 1 Pf. fi. I k r .—

dtto n -  n 45
dtto n n
dtto » v 45
dtto o -  „ 45
dtto ,  -  , < s
dtto n — „ 45

& Loth
dtto
dtto

» ~  » 6
n n 6 
n -  » 6

dtto » — n 6
dtto n ~  n ®
dtto n — n 6
dtto n -  n 6
dtto n rt 3

a 1 Pf. » -  n 40


